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Przeg-Jąd polityczny.
Lwów 6 kwietnia.

Pod złą w ióżbą rozpoczyna dziś posie­
dzenia parlam ent angielski. Odrazu musi 
przystąpić do drugiego czytania irlandzkiego 
billu, a je s t ono w parlam entarnej prak tyce 
bry tańskiej najw ażm ejszein i decydnjącem. 
W  pierwszem czytaniu przechodzi zazwyczaj 
każdy projeki, bo tego w ym aga grzecznfśćą 
względem wnioskodawcy, nadto  zaś p rak tycz­
ni Anglicy są zdania, że wszelką m yśl w arto 
zbadać w komisyi, a potem  dopiero można 
decydować .(j-niej. Po komisyjnem w ystudyo- 
w am u projektu następuje w pełnej izbie d ru ­
gie jego czytanie, od kt.óregu ostatecznie za­
leży los projektu , bo w trzeciem już on odrzu­
cony^ być nie może, jeno każdy z osobna 
paragraf podlega jeszcze szlifowaniu, ale już 
w ducliu zasady , uznanej przy czytaniu po- 
przedniein Otóż więc to drugie czytanie ir ­
landzkiego projektu dziś się zaczyna, a będzie 
pędzone par^, aby się skończyło jeszcze w tym  
miesiącu. Opozycya, zi iźona z torysów i 
liberałów  w iernych unii trzech królestw, chcia­
ła zastosować metodę obsirukcyjną, to znaczy 
powodzią mów w ypełnić całą sesyę, k tóra w 
óikreślonym czasie musi być zam knięta, i ;;tak 
udarem nić przejście billu Ale na zgrom adze­
niu członków rządowego Stronnictwa podczas 
św iąt w ielkanocnych, oświadczy! Gladstone, 
że na obsirukeyę rząd odp,.wie zastosowaniem 
ustaw y o zam knięciu rozpraw. Dawniej tego 
zam knięcia w parlam encie angielskim  absolu­
tn ie  nie zn a n o ; można było rozpraw iać w 
nieskończoność, aż do zam knięcia sesyi. a po­
nieważ czego na niej nie uchwalono, to na 
następnej musiało ' znowu przechodzi?: przez . 
czytanie pierwsze i kornisyę, przeto obstrubcya 
by ła  dla mniejszości wybornym sposobem na 
wszelkie niem iłe jej projekta. T. dziś jesKćęę* 
w zasadzie jest uznaw ana n ieograniezoność, 
obrad, wszelako wolno rządów  w nadzw yczaj­
nych w ypadkach robić użytek  z „billu klotu- 
roweg-oh Ten bill k ilka la t temu uchwalili 
lorysi, aby zamknąć powódź mów irlandzkich 
i przeprowadzić w yjątkow e ustaw y dla Zielo­
n e j  W yspy. To wówczas oddało im ważno 
korzyści, ale dziś przeciw ko m m  się z\vr&( a. 
Jeś li zaczną mówić zanadto dużo z w śro ­
żnym zamiarem  udarem nienia sesji, to rzą 1 
zaprojektuje zastosowanie billu kloturowego 
większość na to się zgodzi, a potem nu że jvuż 
być z opozyoyi ty lk o  jeden  .•jćfaeralny mówca. 
Tak tedy bill o t sam orządzie irlandzkim  -p 
odrębnym  jarJam eneie w Dublinie, o w łasnym  
skarbie Zielonej W yspy, o osobnej policyi itd. 
przejdzie na i •] sesj i.

G ladstone ma w parlam encie większość 
42-ch głosów, ale większość wymuszoną. P rze­
straszona ruchem, k tó ry  się w kraju  ro z w n ą ł 
przeciw  samorządowi Trlandyń nie chce ona te ­
go billu, ale głosować za nim  musi, bo Ci lad- 
stone zagroził, że poda się do djunisyi, a w ta ­
kim razie nie będą wniesione inne projekta 
dem okratyczne, których ta  większość niećier 
pliw i i wygląda. Jeden  z gladstonistow  rzekł 
kilka dni temu, że gdyby po drugb-m czytaniu 
wolno"* było głosować kartkam i, rzueanemi do 
urny, a nie im iennie, to projekt irlandzki o trzy­
małby' tylko głosy dwóch m inistrów i Ir la n d ­
czyków, to znaczy, że w gruncie rzeczy jest 
przeciwko niemu kolosalna większość. Niemniej 
jednak  projekt ten  przejdzie, bo nim większość 
gladstuńska musi rządowi z góry zapłacić za 
następne reformy.

A ruch w kraju  przeciw  odrębności ir ­
landzkiej je s t tak  olbrzym i i groźnyą że sami 
wodzowie opozycyi muszą hamować rozpęd 
wzburzonymh uczuć i przypominać ludowi, iż 
je s t jeszcze izba lordów, k tóra nie pozwoli na 
rozbicie państwa, je s t wreszcie korona, k tóra 
nie podpisze irlandzkiego billu, zatem  gorącz­
kować się nie potrzeba. Ale tymh przestróg nie 
słucha ludność, bo sama m yśl rozdarcia unii

przejm uje ją  zgrozą. MiHadstone na to nie zwa 
ża. K ilka dni tem u stanęła przed nim  deputa- 
cya od kupców, przemysłowców i fabrykantów  
z całej A nglii i oświadczyła mu, że z ubole­
waniem  potępia projekt irlandzki, a Grladstone 
odrzekł: „T ja  ubolewam, że nigdy' się iie zga­
dzałem z przedstawicielam i bogatego mieszczań­
stw a; z ubolewaniem  £;iież przedstaw ię wkrótc-e 
parlam entow i projekta reform , odbierających 
przyw ileje tem u m ieszczaństw u.“ Po takiej od­
powiedzi cłeputacya ostro się odwróciła i wy'- 
szła. Społeczeństwo się burzy, na  niezliczonych 
zgrom adzeniach ledwo nie każdy mówca pow ia­

łoś gabinetu. Je ś li one w ypadną niefortunnie 
dla rządu, to będzie znakiem, że gabinet nie 
ma większości, k tórej w ybory krajowe mu nie 
dały'. W iadomo jednak, że rosyjski poseł Per- 
siani usdnie się s tara ł o pogodzenie radykali­
stów z liberałam i, tworzącym i stronnictw o rzą­
dowe; a gdy mu się, nie udałY  napędzić 
wszystkich radydialistów do m inisteryalnego o- 
bozu, począł n iek tórj'ch  kaptow ać-J to mu za­
pew ne się powiodło, Lo wczorajszy telegram  
doniosł, że gab inet lin?-' na dziesięć 
większości.

głosów

dze
landyi.
obcego 
mał od

rza te słowa B alfonra: , "Większość rządowa, 
k tó ra chce rozbić państwo, składa się w części 
z krymunaJistów, skazanych p rzez%sądy, a uwol­
nionych przez H Jladstona na wzgardę spraw ie­
dliwości. Czyż tacy  mają starej Anglii dyk to ­
wać p ra w a? !u Daje to miarę rozdrażnienia.

Ale objawia się ono jeszcze dosadniej.
W  północnej Trlandyi leży duży okręg, zw any 
hrabstw em  Ulsterskiom, zaludniony prawie w y­
łącznie przez czystej krw i A ughków  i p ro te­
stantów . K w itnie tam  przem ysł, fab ryka stoi 
przy fabryce i są nagrom adzone ogromne bo­
gactwa. Ten okręg nie chce należeć do jak ie ­
goś państw a irlandzkiego i postanowił bronić 
swe! jedności z A nglią choćby .z  bronią w rę­
ku. Fundusz powstańczy ulsterezj'kó\v, powstały 
ze składek, już wynosi półtora m iliona funtów  
szterłirgów , czyli przeszło L8 milionów zł.
N adto z A nglii nadpływ ają w darzę?Ddlci ka- j oddano 
rabinów  Snidera i W ineestera, paki ładunków, N adto 
rewolwerów i wszelkiej innej araunicyi. U lster- 
czyey trzy  razy ty g  jduiowo odbyw ają na po­
lach -wojenna ćwiczenia pod kierunkiem  w ysłu­
żonych oficeiów, już się podzielił- na pułki i 
szwadrony, a m ają i arty le iyę  własną, licząi ą 
180 dział. Niebezpieczne są te przygotow ania 
do w ojny domowej, k tórą pochw alają dzienniki 
unionistyozne, zdwiąe G ladstona burzycielem 
państwa. U staw y angielskie nie zakazują ohy- 
wafelom ćwiczyć się w używ aniu brom, pwszem 
zalecają im to, wię'fe‘ m epodobna powstrzym ać 
h lsteisk ich  przygotow ań. GHadstono zamiewsył 
wysłać tam kilka regularnych  pułków, ale ofi­
cerowie i żołnierze związali się słowem, że 
z braćm i walczyć m e będą. Zorganizow ana pr> 
wojskowemu polieya i żaudarm erj'a irlandzka

"Wie w schodniej części F m laudy i głócl pa­
mpę. W  Helsingforsie utworzono kom itet, 
k tó ry  zbiera składki, zakupuie zboże i jfflbdziela 
niem  ubogą ludność. Cai polecił zbierać sk ład­
ki także w Rosyi i. w Urn celu utw orzyć ko­
m itet w Petersburgu, sera dał parę set rubli, 
a za jego przj'k ładem  wszyscy' dygnitarze, 
wreszcie z głodowego kom itetu a3ygnowano 
dla F inlandczyków  50.000 rubli. Ale F in lan d - 
czycy, rozżaleni na  carat za russyfikaoyjną 
politykę, nie przyjęli rosyjskiej pomocy. Prezesi 
kom itetu  helsingforskiego senator Neowius^Tbde- 
słał do P etersburga otrzy'mane stam tąd pienią- 

przy liście, w którym  napisał : T'11-ÓDla F in -
jjest to ubliżające brać jałm użnę od 
narodu.u Za ter senator N eo\ius o trzj'- 
carskiego rządu surową naganę, ogło­

szoną w dziennikach, a kom itet helsingforski 
pod zarząd jeneralnego gubernatora, 

zaś w y d a n i  rozkaz do w szystkich fin­
landzkich gubernatorów , aby' surowo ścigali 
najlżejszy objaw złego humoru . k tó ry  nie po­
doba się Rosyanom. •

Cena ziemi w Galicy,‘.

żo jeśli projekt sam orządu prrej-ekt dioświadczyła
dzie, toyona poda się do dym Uyi i przejdzie 
do szeregów uLsterskich. T ak ulsterczycy liczą 
na to, że będą mieli do czynienia tylko z -puł­
kami. irlandzkim i, k tóry  oh jfS t niewiele, a za­
tem  pokonają je tem ł a t w i e j ,  że z chw ilą w y­
buchu vtpji'jyr UmoM ej naply-ną. z Anglii ty s ią ­
ca uoLotnułów i oaie regniarue pułki.

Tak sfoi ta spraw a dziś, w chwili, gdy 
izba gm in przystępuje do drugiego czytania 
irlandzkiego bilm Gn źna postawa opozyyy] i 
ulsterśkiej konfedaracyi nie trw oży Giadsto.ua. 
On mówi, że fo są .strachy' na Lachy i że gdy 
parlam ent uchwali bill irlandzki, to U lster w net 
złoży swą am unieyę do m agazynów  i podda 
się konieczności, żartując z w łasnego animuszu. 
Może istd tn ie tak będzie, a może Gladstonćt 
bardzo się myli. Nieszczęśliwy naród- irlandzki, 
już całe stulacie dobijający się wszelkimi, na­
w et niegodziw ym i środkami uznania swej od­
rębności, powńńen przecie otrzym ać lepsze ży- 
"eia w arunki. W iJć; zam iar G ladstona i jego 
w ytrw ałość jes t godna szacunku, ale jaśii Ui- 
ster jest prowinoyą czj'sto angielską i p ro te­
stancką, to czyż konieńznie trzeba go łączyć 
z katolicką Irlan d y ą?  N iechby on na tej Zielo- 
nej W yspie tw orzył część właściwej A nglii i 
do niej po dawnem u należał, a tak  odpadłaby 
głów na przyczyna w zburzenia i ak t spraw iedli­
wości dziejowej przeszćdłby łatwiej.

lb y l

rzecz logicznie,

Dziś również zbiera się na pierwsze po­
siedzenie w ybrana niedaw no z tak im  hałasem  
skupozyna serbska. Odbędzie ona tylko dwa 
posiedzenia, w ybierze prezydyum  i komisj'e, a 
potem się odroczy na praw osław ne św ięta wieję 

I kanoene. Te dwa posiedzenia będą dość ważne, 
bo od wydiorów prezydyum  i kom isyi ze leży'
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WACŁAWA MASŁOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy).

,’l T ry li.-k i.— Co daj Bożej*— jiowtórzy 
Y ięc to tak!.. K iedy n isz a n ™

— Ikr' pierwej stąd gości wyprawić. A pa­
m iętaj: ani słowa nikomu o naszej rozmowie!

Trybcki głową kiwnął, potem się pożegnał, 
ale już mając rękę na klame -, obrócił się i rzekł: 

- A  cóż z tą  *t;ka]ą naszą V Z zamkiem V 
Przecie, tak go nie zostaw iffiy ?

—- Dlaczego ?
— Jeszcze się kto zakw ateruje. Przykro.;© 1 eni 

pomyśleć, bo to już jakby kawał naszej ziemi. 
Tyle się tu przecierpiało, przemyślało .

— Z apew ne!.. Masz słuszność! — rzekł 
Dzik , wpadając w zadumę'. — Gdyby- kto do- 
bry  ■ a.jął to gniazdo , nie li by mu służyło na 
zdrowie, ale pewniejsza że będzie to ktos-bał 
kiern niedobry, bo prawięjsna liriju  stoi ten 
Pi-«ń. Jak  pom yślę, ż> na basz, ie czołowej, 
zam iasf naszej --oliorągwi. może pojaw-ić s ię 'ta  
dwuiglowm ga Izina., aż mi sit; ckliwo robi! 
1 * t, zabiłeś m ^ćw ieka!

—’ Trzeba coś obmyśleć. 
jN -e macaej. Niecbże la  'zagadka w ygrze­

wa stę vv głowie. R anek m ądrzejszy od wie­
czoru coś tai on poradzi, choć rada niełatwa. 
Dobra noc.

N azajutrz najpierw  wszyscy wysłucha!’ 
mszy' świętej w kaplicy, bo taki był zwyczaj 
na zamku. Potem  do^dnżej izby' na dole wnie­
siono kilka kotłów z gorącym krupnikiem , 
którego każdy nabiorał do własnego koeń-łka. 
Było także dla gciś.si wino .czerwone, Zagoto­
wane z żó łtk am i, cukr&fh i bakaliami, — n a ­
pój*.smaczny i zdrowy, nd któregó febra mielca 
za dżi” iąfeą górę , zatem bardzo stosow-ńy dla 
.Carlingtonaifń-.h.oć o n , kn wielkiej radości księ­
dza. wyglądał rzeź o.

, Nad dymiącymi kociólkarhi jiodiylily się 
wąsate twarze i jakiś czas nret słychać było 
w izbie n ic , oprócz chrupania sucharów i sior- 
bania kruj nikn. A pi-zez otw arte drzwi wcho­
dziło do izby mroźne powietrze i tu, na progu, 
czynił-1 kłęby pary, zaś.przez drzwi widać bydo 
świat biały od szronu.

  Teraz jazda! — odezwał się R e u t t , ocie­
rając w-ąsy, lecz nie m szył się z m iejsca, jeno 
napełniając fajkę tytoniem , mowii dalej : — 
Zacnym  gospodarzom Bog zapiać^ za gościnę, 
a zaprąszam  was wszystkich do Szui-y,  ̂ aby m 
przyjaźń i wdzięcznoSp mógł okaząć nie sło- 
| a m  m an iom , leezjJezyneni , bo jak pięknie 
mówi pan N aruszew icz, „tysi^yc^przysiąg ży­
czenia bez m iary, próżne to są ust pospolicie? 
p a r j '“. W ięcJ.tedj', — zakończył podnosząc się 
i salutując, — do widżonia w -Szurze !

— Czol .u! Niech Bóg prowadzi! Szczęśliwej 
d ro g i1 — zahuczeli żołnierze.

— P anie bar n d c ie , — rzeki D/ok do Car 
lingfolia , —• gd j'b jTm nie. wiedział , ze kai;ąles 
swrym tatarom  siodłać k S ii, tobynp pew-nie nie 
mówuł o pailtski.tn(odjeździe, bo je.itoś nam b a r ­
dzo nnlym  gościem. Ale wiedząc , że się śpie­
szysz w ważnej p<Vrzt‘l>ie , nie. wsirzy muję Je

tlefla
DSJHMfTKOir-* •1. KapoU  Ł i d « u i  *p. f .

JfJzawodni- 
óie uspra-

Od jednego z ziemian ze wschodniej Ga- 
otrzym njem y następujące pńm o :
Pod powyższym ty tułem  podał Przegląd 

z dnia 19 m arca porów nanie eeiry ziemi u nas 
z . ceną ziem i na Szlązku, z któreg ,i się okazuje, 
że cena ziemi u nas jest znacznie weższą od 
ceny ziemi na Szlązku. Biorąc 
w ypadałoby z tego sądzić :

1) ze u nas jest większe przeludnienie niż 
na Szlązku ; 2) że u nas gospodarstw o rolne
stoi wyżej niż t.am ; 3) że koleje u nas więcej 
rozgałęzione i kom unikacya lepsza : 4) że kraj 
nasz jako fabryczny wiocej konsumuje ; 5) ’że, 
co za tem  idzie, ceny' produktów  JolnyoS mają 
zby t u łatw iony  i lepiej popłacają.

Gćóż takiego ri.>rój^..on fp my  ze ,Szląskiem 
nie w-ytrzy'maijjy, wszy's.ko bowiem okaże się 
w stosunku odwrotnym .

Ziiądże więc ta  dysproporeya ceny ziemi ? 
K to  na to p j'tan ie  szukać ze’ćlice odpowiedzi 
w Galicyi wschodniej, ten ją łatw o znajdzie. 
Mamy tam  bowiem swojego rodzaju „kornisyę 
kolonizacj'jną“, k tó ra  działa skrzętnie, ale ci­
cho, a o której się milczy z tej prostej p rzy­
czyny, że łatw iej wynaleśó źdźbło w oku są­
siada, niż belkę we własnem.

W iemy, że R osya u siebie uciska żyw ioł 
semicki i w ypiera go z kraju  ; znane są dzia­
łan ia  kolonizacyjne H irścha, k tóry  przesiedla 
uboższą klasę ludności do A rgentyny. Bogatsza 
zaś nie fa tyguje się^dalej jak  do nas, tu  przy­
byw a z kapitałam i i nabyw a ziemię za cenę 
jakiej kto zażąda. N ie liczy się ona z docho­
dam i majątku, leoz płaci za prawo obyw atel­
stwa, za swobodę, bo tu  dopiero czu je , -opiekę 
prawa. Tam, każdy z nich poniew ierany, m u­
siał się wciąż opłacać, aby mógł tylko istnieć, 
tu  zyskuje odrazu prawo brania udziału w za­
rządzie kraju, zyskuje głos przy  wyborach, 
staje się sam władzą jaku przełożony obszaru 
dw orski-go i t. d. Za to wszystko płacą zydzi 
zamożni, ile kto jy3hce, nie licząc się wrcale 
z dochodem ziem i; m niejsi zaś kapitaliści idą 
również na ( ślep, biorąc dzierżawy' potcenacli 
w ygórow anych, mimo, że częste bankrutują..

K rajow y nasz ż j 'w id  sem icki,^posiadający 
kapitały' i dążący również do nabycia ziemi,

dno wszelako muszę’ pow iedzieć, że nie masz 
po co jechać do D arga. Tam z pewnością me 
znajdziesz nikogo.

— Ale ma się rozumieć! — żywo wtrącił 
R eu tt

— Sam już jo. tem myślałem, - odrzekł A n­
glik. — J a  muszę widzieć Szaimla. Gdzie on 
j >st, tam  pojadę, ćhdbbj' w samo piekło rniu- 
rj'dzkie.

— Doskonale się sk ła d a ! — zawołał R eutt. — 
Jedziem j' tedy w jednę stronę. To może ra ­
zem ? Weselej będzie, a gdy wyjedziemy z dzi- 
kowych dzierżaw, to i bezpieczniej

— Z m iłą chęcią, -  odrzekł Carlingtou. — 
Czy tylko p an  prędko będzie jechał?

-— Jeśli baronet zechcesz, to na wyścigi 
z wiatrem .

— rJffi mi się podoba! .Jestem więc! do pań­
skich usług !

Uścisnął rękę księdzu, Dzikowi, Ti-ylickio- 
imi skłonił się w . około i rzekł:

— W szy'slkim  dżente lm enom  mój szczery 
^szacunek!

— N aw zajem ! Nawzajem! — o lezwaii się żcJ- 
uifcrrzjg) — Szczęśliwej drogi!

W krótce potem tatarzy.- Carlingt.m owsej' 
połączyli się z pionieram i Reutta, którzy iuż 
zwinęli 4wój o$&/.. Na, pożegnanie huknięto na 
zamku z gardlacza — z wąwozu odpow-iailziano- 
salwą!* karaliin< wą i potem dwa złączom* od­
działy czwórkami ruszyły wyciągu ętym  kłu­
sem. Dzik ■ odprowadził g"ś i aż do granicy 
swego państwa.

Al k i lk a - g o d z in  potem z i a r n k o w e j  b a ­
szty- zdjęto ezerwonO-hiałą ellOrągmw. Dzikowa 
d rużyna  w nosępnom milczeniu opuszczała swą

musi z tą  gorączką z zagranicy' 
czyć, ztąd licy tacya i ten  niczem 
w iedliw iony w zrost ceny- ziemi.

Jak i z tego w yniknie pożytek dla k ra ju r 
Coraz większy ubydek ojcow-iznj', coraz mniej 
opieki nad ludem, coraz większe odosobnienie 
k leru ruskiego i nauczycieli vdejskich, coraz 
więcej oficy-alistów na bruku i goraa więcej 
kandydatów  na dy-rektorów rozmaitymh insty- 
tueyi i urzędników autonom icznych. AV końcu 
dojdzie do tego, że m niejsza własność dążj'ć 
zacznie do pansławizm n a większa do panger- 
m anizm u i tydko ty-ru duchem przejęci kandy- 
dac’’ poselscy wychodzić będą z urny  wyDor- 
czej. AVy'górowana cena ziemi przynosi korzyść 
tylko ternu, kto z sytuaeyi tej korzysta i zie­
mię zbj'w a, ale złe leży- w łaśnie w tej ponęcie. 
K to  na roli pracuje, z pracy tej żyje i żyć 
chce, a ziemię tak  ,jak Bóg przykazał, chce 
dzieciom swoim zostawię.] d la  tego cena obecna 
nie przedstaw ia żadnej korzyści, bo za nią. nie 
idzie zw iększenie dochodów.

Jeżeli porównam y dzisiejsze dochody' z zie­
lni z dochodami i cenami produktów rolnych 
z p^zed 12 lub 10 lat, to okaże; się, że do­
chody znacznie się zm niejszyły, a ciężary 
wzrosły. Obecnie ceny produktów  rolnych 
rów nają .się ..cenom w owych czasach, kiedy' 
u nas nie byłg^kolei i w skutek tego odbytu, 
wtedy' jak  to poucza przysłowie, można było 
na Podolu ^boso naokoło ste rt tańczyć11, bo me 
było za co bujfów kupie. Jeżeli w tedy mimę>] 
nieznacznymi? rozchodów i mniejszych ciężarów 
nie było na buty, t0 2 cóż mówić dziś? D z ij  
podatki płacą się w trójnasób, robotnik  droższy, 
każda rzecz, którą, kupić trzeba znacznie po­
drożała, większe wy-magania i znaczno ra ty  
bankowe. Jeżeli dziad kup® n. p. 800 morgów 
ziem; i Ja ł za nie 80.000 złr., to łiezy-ł sobie 
5°/o dochodu, a m iał go rzeczywiście i żył 
skromnie. Sy-n na ten  m ajątek zaciągnął
100.000 złr. długu, w nuk podniósł pożyczkę 
jeszcze o 50.000 złr. a licząc wartość; m ajątku
250.000 złr. ma pretensye do dochodu jeszcze 
od całej tej kwoty. Nie mogąc tego w żaden 
.sposób uzyskać, ziemię albo kapitalizuj?, albo 
wypuszcza w dzierżawę.

AV jedny-m i w drugim  w ypadku w yrw a­
ny  został szm at ziemi z rąk  naszych, przepa­
dła część ojcowizny. Je s t to więc dalszy- roz­
biór oj"zyzny naszej, k tó ra przecież składa 
się z tych  cząstek ziemi, iakie mamy w rękach 
naszy-ch.

Na cóż więc obchodzić rocznicę rozbU rr 
ust.alaiUdat._£ upadku, iiiedy rozbiór ten  na ca­
łym  oU asrzo -dawmj Polski • -_.v«*—g jj. naj­
dotkliw iej dla nas, k tórzy  go w łam em i usku­
teczniam y rękami.

Óozy nasze zwrócone na W Księstwo 
Poznańskie, bo tam  za każdem  uronieniem  zie­
mi pow-stąje lam ent w calem dziennikarstw ie. 
U  nas te  codzienne^transakcy-e przechodzaT ci­
cho, u tarły  śię i uważane, byw ają za fak t zw y­
kły, k tó ry  niczyjej nie budzi uw agi i o k tó ­
rymi wspominać nie warto.

Czy może z now ych tych  w spółobywateli 
s; odziew-ać się m am y dla kra ju  korzyści, czy' 
może żyw ioł ten z nam i się zespoli, przejmie 
się ideą narodową, przodować nam  będzie w- 
dziedzinie"'ekonomii, służąc jako wzór oszczęd- 
lipśńi i raoyonalnego gospodarstw a ?

Obaczm j' więc co się dzieje.
Oto, pro primo, adm iaistraoya w 

szj'oh m ajątkach zaprowadzona w języku nją- 
mieckim, znm ąją napisy' „Zarząd dóbr", a za 
to okazują się „Domilne N. N .“, „G iiter D;- 
rec tiou14 i t. d. — to pierw sza korzyść.

AVłQŚęiauin, k tóry  bądź co bądź, do dwo­
ru się garnie i po radę j po ra tunek , który 
dworowi tem u ufa, opuszczony, trac i zaufanie, 
a w ystaw iony na rozm aite podszepty, ł^chodzi 
na manowce. To d ruga korzytśĆ.

Duchow ieństw o ruskie zaw-sze z dworem 
utrzym uje stosunki, je s t jakie-ś wzajem ne u- 
stępstwn, w yw ołane wzajem nem  pożyciem. 
P rzyk łady  otw artej w ojny albo zupełuego 
zerwania stosunków sę bardzo rzadaie. Taka

orlą skalę Żołnierze, prowadząc konie w rękach 
po stromej !4cieżce. zm m giw ali z rzęs łzy', ktorc 
im ciekły' po tw arzach. N .k t słowem się nie 
odezwał, — czasami tylko sly chać było głębo­
kie westchnienie, które dobyło się z piersi ści­
śniętej żalem. Nawet kome*-znać czuły, że już 
tu  nie wrócą, bo smutno łby pozwieszały' aż do 
ziemi i parskały na .nią z nozdrzy' gorącą parą.

Dzik z T r ' liokim zabawili jskz.ćtee na zam ­
ku Ale kiedy oddział odjechał _ w wąw óz na 
kilkaśeg kroków, oni prędko zbiegli ze skały, 
wskoczyli na koni i odjechali cwałem, a dopę- 
dfflwszy żołnierzy', Dzik krzyknął]

w ięk -

Stój! Z koni! Czapki precz! 
Żołnierze zdjęli szłyki i ręce

p i e r s i a c h .
W

na
L  I  L.

V tej samej chwili zam ek jak b y  się pod­
oi swych Lm damentaeh, potem  buchnęły'most na swyen i.muamenuacn, potem  buclm ęły 

słupy' ognia, rozległ stę huk — i czasowa -sie­
dziba orłów Dębickich runęła
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podnieta m oralna jest konieczną, uszlachetn ia­
my się wzajemnie, bo jesteśmy' pod w zajem ną 
kontrolą, a rezultat, mniej lub więcej ścisłoj 
łączności, musi być dodatn:

Przy- zm ianie własności polomzm m ika, a 
Ruś chodzi samopas, więc zrywa się łączność 
i wszelkie nici, k tórych  nie nawiąże ani 
W ydział krajow y, ani R ada szkolna, am  żaden 
udoskonalony- system  rządzenia krajem  To trz e ­
cia korzyść.

Ostafnią jes t pew na liczba rodzu. polskich 
oficyalistów, wyrzucona na bruK miejski, k tóra 
za ąracę swą około tej ziemi spożywała do­
brze. zasłużony kęs chleba, a dziś pomnaża 
liczbę adeptów  soeyalizmu, podobnie jak  ich 
daw ni chlebodawcy pom nażają liczbę kandy­
datów na pomady' dyrektorów  rozm aitych in- 
sly tucyi finansowych.

Sn/la  r-em.Ua sine, zreeptione, a więc i dziś 
usłyszeć można, że ktoś z ludzi zamożnych, 
którem u od kolebki fo-tuna drogę zlotem  sła ­
ła, lub który  oszczędnością i zabiegam i grosz 
zdobył, nabył kaw ał ziemi i mimo cen tak  
wygórowan-jtch ochronił ją  od przejścia w obce 
ręco. Tym czese — i ży-ozenie, aby jak  naj­
więcej zna eźli na ladowców

Tow arzystw o gospodarskie na togorocznem 
ogólnem ze b ra n iu  podniosło myśl parcelacja '’ 
m ajątków dużych na średnie, wychodząc z za­
sady, że u nas w łam ość średnia, szczególniej 
w wschodniej części kraju, by łaby  bardzo po­
żądaną. Zupełnie byłoby to słuszne, przem il­
czano t.ylko jedną okoliczność a nLmnowicie, 
kto ma być tym  średnim  właścicielem  Bo je­
żeli na to m am y parcelować duże m ajątki, 
aby się na te  części łatw iej rzucić mogły ob­
ce kapitały , rosyjskie, a choćby krajowe to 
lepiej spraw y nic rozpoczyna* niż przykładać 
rękę do dalszego rozbioru i upadku. C zjt m a­
m y w kra ju  dosyć- Kapitału rodzimego, aby 
m yśl tę  pizeprowadzdć m ożna bez szkody dla 
kraju ?

Sądzę, że przy pomocy insty tuey i k iedy- 
towycli nabyw cyby się znaleźli na gospodar­
stw a kilkaset morgowe i mniejsze, jeżeli cenj- 
nie będą wygórowane, bo w takim  razie nad­
w yżka ceny pochłania k ap n a ł włożony, a rol­
nik staje się niew olnikiem  imsij-tucyi k redy to ­
wej, dla której pracować będzie bezpłatnie, do--, 
j óki nie upadnie.

Zawsze przecież się potrzeba lic ty ć  z docho­
dem,bo życie ma swoje w ym agania » każdy czło­
wiek potrzeby żj-cia z&spokoić musi. Jeżeli 
całą jego prac-ę, cały jego trud pochłoną cię­
żary, to takiego anormalnego stanu n ik t prze-

dzie tylko w przyśpieszonym tempie.
ćzsi j  st nadzieja, abj- się dochody z zie­

mi podniosły?
Nim na to pj-tanie odpowiemy, p rzypatrz­

my się wprzód maj ie świata. Ja k a  to m ikro­
skopijna plama, ta  część ziemi, dla k tóiej cały 
św iat rolniczy produkuje. Co znaczą Niemcy, 
F rancya, Anglia, Belgia, Szw ajcarya itd . w po­
rów naniu ' z Ameryką, A ustralią, Iu d y an  > i R o­
sy ą, a wszystkie te ziemie produkują dziś w n a ­
dziei zbytu na tym  m ałym  kaw ałku. A ustrya 
należy do teg:-i dużego kongb imeratu, który' 
swe produkta rolne zbyw ać musi.

AV krajach w ym ienionych ziemia je s t b ar­
dzo tan ią  a n iekiedy rozdaje się za darmo, do 
tego ziemia to m nią wyjałowiona, z siłami nie- 
w yezerpanem i, podatki nieznaczne, a przewóz 
zboża prawie za darmo. LTtworzył się więc je ­
den jedyny  ta rg  św iatow y zasypyw any stale 
produktam i tak  taniem i, że nam się gospodar­
stwo opłacać nie może, i nie ma nadziei, abj' 
się sytuacya ta  zmieniła.

Ot-óż' jeżeliśm y dziś doszli do mniej wię­
cej ustalonej ceny pr-Buktów rolnych na ca­
łym  świecie, to za kam pójdzie, że mniej wię­
cej w yrów na się też cena ziemi. Róc-nma pe­
wna wprawdzie być musi w yw ołana lokelneiui 
stosunkam i, ale tak  ogrom na różnica zniknie, 
jak  zniknąć musi ta  auormalność, żeby cena 
ziemi u nas wyższą była, niz w kraju o wyso- 

kulturze, położonym bhżej punk tu  zbytu.

AU.

Z  obu stron gotowano się do wielki?j b i­
twy, która nnala, jak się spodziewanej* zakoń­
czyć wojnę R o sjan ie  w ystaw ili ogrom ną armię 
cje.,_starych pułków, rozlokow anych po kam panii 
per ikiej wzdłuż K aspijskiego morza od Baku 
d ^ K iz U ru  św ieżą  kozacką dywizyę przypro­
wadził z ■ A strachanu nam iętny AYłocli Dell- 
Bozzo; z Mozdoku przyciągnął z brygadą arty- 
R ry i jęnorał Rtiszez-en j z Drruzyi, mszcząc się 
za zniszczenie K achetju  przez Achwerdi-M aho­
nię przybyi z dziesięciu tysiącami* ochotników 
bitny jenerał książę F.ristawi. Razem z grena- 
ilyerami Mur-hrańsiciego,- i dyw izyą K luka, b- 
czyła ta  arm ia czterdzifeście tysięcy regularne - 
go żołnierza, a byłj- jeszcze milicye wygnaiij-ch

z JOigestaim chanów i była dzika jazua kubań­
s k i c h  nzbeków pod bnńezukiem  Dżem -Bułata, 
którj- wyą-radiszy księciu A tażukiem u iedy- 
naczkę i dziedziczkę księstw a kiśoińskiego, z oiegł 
z nią do R osyan i oto już dziew iąty rok służył 
im szablą, dobijając; się wiana swej żony. —- 
Gala ta  armia, stanąw.-zy obozem na prawj'm  
j rzegu S u ła k u , zaczęła budować pięć mostów 
i sypać wokoło nich szańce, tym czasem  z»ś 
O lgerode nagle purzucił swą pozycyę pod Dar- 
giem i stanął pod pro-tym  kątem  do głównej 
armii, biorąc w ten Sposób Szamila z lewego 
boku. Lecz Szamil mało dbał o to, mając z tej 
strony urw iste wąwozy.

Po drugiej Stronie Sułaku. na  wzgórzach, 
stał on tw arzą do głównej rosyjskiej armii 
z wojskiem równie lieznem 1 już m otylku miu- 
rjdzk iem , bo właśnie, zawarłszy z mm sojusz, 
przybyli z czambułami sw. mi potężni mirzowie 
Ał-agar, Szaban, Jag ja  i najzawzietszy ze w szyst­
kich, płonący jał- pochodnia ządzą zemsty Dża- 
far-K uli, k tóry  przed la ty  był podstępnie po­
rw any przez Rosyan i w y w e i ony na Sybir, 
lecz stam tąd uciekł i z nienaw iścią w sercu za­
raz stanął do śm iertelnej walki z mmi. Gdybj- 
jeszcze przybył H adżi-M urat aw arski, to w obo­
zie Szamila byłby cały Dagestan

Cały tak zupełnie że w głębi bronionego 
przez m iurydów kraju  trudno było spotkać czło­
wieka. — chyl a w głuchych puszczach, gdzie 
się schronili zgrzybiał starcy z kobietam i 
i dzfećmi. N aw et swarliw? kupy rabusiów, splą­
drowawszy ojmszczone auły. pociągnęły' gdzie­
indziej, razen, z głodnymi sz -zurami.

(Ciąg dalszy n a s tą p i.



Ci, k tórzy  nie chcą tego widzieć, co się w kraju  
dzieje, utrzym ują, źe na  podnoszenie się oeny 
ziemi w pływ a ciąg łe ,obniżanie stopy procento­
wej. Jak iż  procent może przynieść kapitał, je ­
żeli za m org ziem i damy 800 zł. lub w yżej? 
N ik t w tedy  z pewnością nie liczy na  4 prct. 
dochodu, bo naw et i 3 prct. są niepewne.

A  przecież papiery Tow. kred., oparte na  
pierw szej połowie w artości tej ziemi, przynoszą 
bez tru d u  4%  pet. dochodu. G dyby zaś Towa­
rzystw o chciało przeprow adzić konw ersyę ty ch  
papierów, to co najwyżej może stopę procentową 
zniżyć do 4 od sta, a to jeszcze będzie stano­
wiło dysproporcyę z dochodami z ziemi w e­
d ług  jej chwilowej wartości. C iągła zresztą kon- 
w ersya połączona jest z pewnern niebezpieczeń­
stwem , bo kapitał tern zniechęcony może się 
zwrócić w inną stronę, zwłaszcza że m am y ty le 
papierów  pewnych, na ziemi opartych w A ustry i 
i w W ęgrzech, k tóre sta ły  i w yższy zapew niają 
^ochód. K urs więc tej nowej em isyi by łby  tak 

i k i , że znaczną stra tę  po ..osi łby  dłużnik 
potoczny.

Nie idzie tu  zresztą o to, czy wysoka 
ca ziemi się u trzym a lub nie, lecz o to, że­

rny się z niej dobrowolnie nie wywłaszczali 
i dla w ątpliw ego zysku nie schodzili z poste­
runku, na  k tórym  nam  stać i w ytrw ać należy, 
a k tó ry  opuszczać nie je s t wrcale rzeczą za­
szczyt,ną. Rów nież abyśm y się nie uw ażali za 
ludzi, k tórych  m ajątek  się podwoił, i do ideal­
nej tej zw yżki nie dostrajali naszych potrzeb. 
Cena ziem i nie zwiększa dochodów, a rachuba 
ta  na  pozór tak  racyonalna już niejednego do­
prow adziła do ruiny.

Tylko w ieśniak drogo za ziemię płacić 
może i płaci, bo dla niego pieniądz nie przy­
nosi żadnej korzyści, dopóki nie je s t ulokowany 
w ziemi. Zam ożny w ieśniak trzym a grosz swój 
w skrzyni bez żadnego pożytku i w ciągłej 
obawie, żeby m u go kto nie wydarł. Nie wie 
on co to papiery, co banki, i ty lko chciwie się 
rzuca na  ziemię, bo z niej jodynie korzyści 
w yciągnąć umie, a pracy swej nie liczy. Ale 
tak ich  wieśniaków kapitalistów  n iestety  b a r­
dzo mało.

K ap itał zaś większy, kosmopolityczny, 
jak  ten, k tóry  obecnie ziemię naszę zdobywa, 
może za lada innym  powiewem w iatru  odwró­
cić się, sy tuacya w tedy się zmieni i nastąpi 
rozczarowanie.

Czas też zaiste, aby  opinia publiczna u 
nas zw róciła oczy i na nas sam ych; szukajm y 
w innych nie w dalszych ty lko dzieln icach da­
wnej naszej Ojczyzny, ale no tu jm y skrzętn ie  i 
tych, k tórzy  u nas ziemię z pod nóg swych 
pozwalają obcym w ychw ytyw ać rękom. S. K.

Sejmik przedwyborczy.
Tarnów 5 kw ietnia.

S ta ry  nasz gród Ostrogskioh gościł dziś 
w swych m uraeh wyborców z k u ry i większej 
posiadłości daw nego obwodu tarnow skiego, 
k tó rzy  zaproszeni przez pp. : księcia m arszałka 
krajow ego Sanguszkę, Józefa hr. Męcińskiego, 
M ieczysława h r R eya, przybyli na  sejmik 
przedw yborczy, aby naradzić się nad  wyborem  
posła do Sejmu i wysłuchać mów kandydatów , 
ubiegających się o m andat poselski po zm ar­
łym  niedaw no ś. p. W ładysław ie hr. Kozie- 
brodzkim.

Zjazd by ł bardzo liczny. O brady, k tó ­
rym  przew odniczył Józef hr. Męciński, odbyły 
sie w sali naszej kasy oszczędności.

is. ur <j o l ii s s  1 zagaiwszy zeoram e, po­
święcił k ilka slow gorącego wspom nienia ś. p. 
hr. Koziebrodzkiem u. W  w ym ow nych słowach 
podniósł, iż dla wyborców większej własności 
obwodu tarnow skiego je s t  to s tra ta  bardzo 
dotkliw a, gdyż ś. p. zm arły był człowiekiem 
wysokiej zacności, n ieskazitelnego charakteru , 
w ytrw ałej pracy, dzielnie bronił, zawsze spraw  
krajow ych i interesów  swych wyborców, wszę­
dzie i zawsze był czynnym , tak, źe bez 
przesady powiedzieć można, iż gorliwszego i 
pracowitszego posła od niego nie było.

Zebrani podczas pierw szych słów m ówcy 
powstali z miejsc sw ych i stojąc w ysłuchali 
całego przemówienia.

N astępnie wezwał przew odniczący zebra­
nych do staw iania kandydatur.

lfr. R  e y postaw ił kandydaturę p. S tefa­
na S ę k o w s k i e g o ;  popierając ją  zazna­
czył, iż p. Sękowski, zasiadając przez la t 9 w 
R adzie powiatowej, m iał sposobność zaznajomić 
się ze spraw am i powiatów  i kraju, a prow a­
dząc przez długie la ta  ad m in is trac ję  w ielkich 
majątków' w Galicyi wschodniej i zachodniej 
pozna! dokładnie różnice i potrzeby obu połów 
naszego kraju ; w sejmie m ógłby więc nieraz 
pod tym względem w ytraw nej udzielić rady.

P. D z i a n o t t  postaw ił kandydaturę 
F ranciszka hr. M y c i e 1 s k i e g o. R zekł, iż 
kandydaturę tę staw ia w im ieniu obyw atel­
stw a jasielskiego, k tóre po dojrzałym  i d łu­
gim  nam yśle uchw aliło popierać na posła hr. 
M ycielskiego, gdyż m a to  głębokie przekona­
nie, iż on najlepiej potrafi bronić interesów 
•swych wyborców. Mówca znanych wszystkim  
zasług h-. M ycielskiego na polu ro lnictw a w y­
liczać nie chce, wspomni tylko o tem, źe jem u 
przew ażnie zawdzięczamy otw arcie studyum  
rolniczego na U niw ersytecie Jagiellońskim .

G dy więcej nie staw iano żadnych kandy­
datur, zabrał pierw szy głos hr. M y c i e ł s k i .  
Zwyczajem jest — rzekł — iż każdy kandy­
dat ubiegający się o m andat poselski, w ypo­
wiada na zgrom adzeniu przedwyborczem  w iel­
ką mowę program ową. Pójdę i ja  tym  torem , 
ale starać s i ę  będę mówić krótko, aby nie 
znudzić zebranych wyborców i nie zaiąć wiele 
czasu. Treściw ie przeto określę me myśli i 
sądy. G łow a moja przyprószona już dobrze 
siwizną, jest dowodem, źe nie od wczoraj 
m yślę i sądzę, więc zdania swego, k tóre so­
bie w życiu w yrobiłem , nie zmienię. Jako  ka­
tolik stałem  i stać będę przy zasadach naszej 
w iary, jako  P o l a k  m iłuję k ra j gorąco, a m iłuję 
go niety lko słowem, ałe i  cz jnem , przez pracę 
około jego dobra i przez w ypełnianie obowią­
zków obyw atelskich. Jak o  szlachcic polski, 
konserw atystą jestem  i nim  być muszę, dem o­
k ra c ję  jednak  uczciwą i patryotyczną szanuję.

Patrząc na obecnj- stau  wszelkich spraw  
w n asz /m  kraju, muszę przyznać, że jest on 
korzystnym  nietylko dla każdego z nas. ale i 
d la całego kraju  i polskiego sp; łeczeństwa, 
gdyż je s t część dawnej Polski, znajdująca się 
w  tak  szczęśliwem położeniu, źe może się po­
m yślnie rozwijać i pielęgnować narodowego 
ducha. M ając to na  oku, sądzę, źe należy w y­
ciągniętą do nas rękę rządu przyjąć szczerze i 
otw arcie i korzystając z przysługujących nam  
praw, rozwijać się dalej organicznie. Baczyć 
jednak  pow inniśm y ja k  najpilniej, aby nam  nic 
nie naruszono z autonom ii i na tem  polu 
ustępstw  żadnych robić nie powinniśm y, bo
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ustępstwo jednego palca całą może pociągnąć 
rękę.

R ada państw a w "Wiedniu i Sejm w yka­
zują dowodnie, że w sprawach ekonom icznych 
kraj obchodzących, bez względu na stronn i­
ctwa, powinniśm y iść zw artym  szeregiem. To 
postępowanie dato nam  przeróżne korzyści, a 
wspomnę tu  ty lko  o konwersyi, k tó ra  ulży nam 
w podatkach tak  dotkliw ie i ciężko dających 
się nam  we znaki. Inw estycyom  przeciw ny nie 
jestem. Jako  rolnik wiem, źe n. p. melioraoyo 
dla m ałego obszaru są koniecznie potrzebne, 
dla całego kraju więc potrzeba ich w dwójna­
sób odczuwać się daje. Chciałbym  atoli, aby 
ta  inw estycje  przeprowadzano ostrożnie, roz­
sądnie, z rachunkiem , a m e zdobywano na nie 
fundusze - przez ciągłe podwyższanie podatków.

O sprawie ruskiej wolałbym przemilczeć. 
Ale n iestety  w ostatn ich  czasach stała się ona 
za nadto g J  śną i je s t dla nas zby t bolesną, 
abyśm y mieli przejść nad n ią  do porządku 
dziennego. Żądając dla siebie wolności b liźn ie­
mu jej odmówić nie możemy. Lecz jeśli szero­
ko otwieramy^ ram iona ku Rusinom  i przychyl­
nie, z praw dziw ą braterską m iłością sprzyjam y 
i popieram y prawdziwą sprawę ruską, to tam, 
gdzie spotykam y się z odszczepieństwem, gdzie 
dźw ięczy rubel a cuchnie juch t, tam  pow inni­
śm y być bezwzględnymi i stanowczymi, tam 
nie powinniśm y czynić żadnych ustępstw , ni 
znać przyjaźni.

Co do stronnictw , to w Sejmie znam ty l­
ko dwa stronnictw a: konserw atyw ne i liberal­
ne. Należeć będę do konserwatywnego.

Sąsiad mój p. D zianott popierając moję 
kandydaturę, zaznaczył, iż przyłożyłem  cegieł­
kę do utw orzenia w ydziału rolniczego na p ra­
starej naszej wszechnicy Jagiellonów. Zasiada­
ją c  przez pew ien czas w sejmie, jako poseł z 
m niejszych posiadłości pow. jasielskiego, w 
istocie postawiłem  wniosek o otw arcie tego 
w ydziału. W ychodziłem bowiem z tej zajady, 
ża nie d’ ść ziemię p o jad ać , krew  za nią prze­
lewać i kości w niej składać, ale trzeba ją  
dzierżyć, utrzym ać, rozsądnie rządzić i nad 
nią pracować. W ydział rolniczy więc ma być 
szkołą dla tych, co tę ziemię kochają i nią 
rządcą, ma być szkolą dla tych, którym  ojco­
wie ich ziemię zostawili, a oni m ogliby ją  
uronić nie przez niestosowne, nad stan  życie, 
ale przez nieumiejętność^ gospodarki. Te m yśli 
kierow ały mną, gdy staw iałem  ów wniosek. 
Dziś, Bogu dzięki, w szechnica ' jagiellońska 
już w ydział rolniczy posiada i młodzież nasza 
kształci się w nim na dobrych i zdolnych go­
spodarzy. Gto są— kończył mówca— w krótko­
ści streszczone moje myśli i sądy. Do was zaś 
szanowni w yborcy należy ocena, czy są one 
dobre i zdrowe i czy zechcecie powierzyć mi 
swoje zastępstw o w sejmie, i Oklaski).

D rugi kandydat p. S ę k o w s k i  oświad­
czył, iż zachęcony przez grono wyborców po­
stanow ił ubiegać się o m andat poselski po ś. p. 
hr. Koziebrodzkim . W ie dobrz -, że nigdy ś. p. 
zm arłem u nie d o ró w n a, ale będzie się stara ł 
swe siły i swą wiedzę, jak  będzie um iał n a j­
lepiej, poświęcić pracy około dobra kraju. 
Rozwijając w dalszym  ciągu swój program , 
zaznaczył mówca, iż konserwatyzm u, k tóryby 
nie chciał postępu, nie rozumie. "Wszystko bo­
wiem postępuje, a ci, co nie idą z duchem  
czasu, lecz zasklepiają się, nie przynoszą po­
żytku ani sobie ani krajowi. Rozum ie się 
jednak, że akeya przyszłości musi być zw ią­
zaną z przeszłością narodową , m u J  się liczy ć 
nietylko z co jest, ale i z tem  co było.
s_trady„y ą.l£̂ 5*uch swojski, i miłość tego, co 
nam  przekazała historya i tradycya, powinny 
być podstaw ą działania w przyszłości. P rzy ­
znaje, źe szlachta pow inna zachować m oralne 
przewodnictwo w narodzie, lecz nie chce w y­
kluczać od pracy ludzi chętnych i zdolnych 
do pracy dla tego tylko, źe nie są szlachci­
cami?

Zdrowy postęp na rodzimej, narodowej pod­
staw ie powinien być hasłem  przyszłej akcyi. 
Za cudze liberalne hasła i ustaw y dość ju ż  za­
płaciliśm y. W olność podpisyw ania weksli przez 
włościan zniw eczyła działanie ustaw y o lichwie, 
wolność dzielenia gruntów  zrobiła to, że dziś 
już  nie ma co dzielić.

P ragu ie  szerzenia ośw iaty m iędzy ludem 
ale clice, aby chłop pozostał chłopem. Szeroko 
omawiał stosunki panujące w niższych szkołach 
rolniczych dla włościan i k ry tykow ał ich pro­
gram  szkolny, w którym  znajduje się wiele 
przedm iotów, w ieśniakow i zupełnie w życiu 
nie potrzebnych. Mówca chciałby, aby w szko­
łach tych  uczono religii, czy tan ia i pisania, ra ­
chunków, historyi kra ju  rodzinnego i p ierw ­
szych zasad rolnictwa. T ak ułożony program  
z pewnością w ielkie korzyści przyniesie. Szcze­
gólny nacisk położył mówca na historyę kraju 
rodzinnego, bo chciałby, aby w ieśniak dokła­
dnie ją  poznał, a nie tak  dorywczo, jak  się to 
dziś praktykuje i by  ukochawszy daw ne dzieje 
ojców ; y ł i czuł się Polakiem.

W spom niał w dalszym  ciągu o reformie 
dotychczasowego ustroju gm innego i podniód, 
iż fundusze krajowe przez św ietnie przeprow a­
dzoną konwersyę są tak  dobre, jak G a lic ja  nie 
pamięta, i że dążeniem  w szystkich osób wpływ 
na ster k aju m ających powinno być u trzym a­
nie rów now agi budżet! wej Zaznaczył także, 
iż kraj w pierwszej lin ii pow inien dbać o pod­
niesienie rolnictw a. Bogactw em  naszego kraju 
je s t rola, więc o nią przedew szystkiem  kraj 
starać się powinien i ją  inw estyc jam i wspo­
magać.

Co się tyczy s tan o w isia  kra ju  do rządu, 
to sądzi, że życzliwość kraju  dla rządu powin­
na iść równolegle z życzliwością rządu do kraju.

O spraw ie ruskiej m a to samo zapatry ­
wanie co poprzedni mówca, przeto o niej mó­
wić nie będzie. "W" końcu zaapelował do w y­
borców, aby, jeśli uw ażają go za godnego do 
zastępowania ich interesów, zechcieli go obda­
rzyć poselskim m andatem . (Oklaski).

Z kolei zabrał głos m arszałek krajowy 
E ustachy ks S a a g u s z k o  iw  mowie swej w y­
stąpił przeciw złemu zwyczajowi zakorzenione­
mu przeważnie wśród wyborców większej w ła­
sności, a mianowicie przeciw temu, iż kandy­
dat, ubiegający się 0 m andat poselski z w ięk­
szej własności, objeżdża w yborców i domaga 
się od nich, aby mu przyrzekli, że będa głodo­
w ali na niego. Książę m arszałek zastrzegł się 
najw yraźniej, że nio rua na myśli dzisiejszych 
wyborów, zabraw szy zaś głos dzisiaj chciał 
tylko w ykazać to  złe panujące wśród większej 
własności. W iększa wła-nośc zastąpiła daw ną 
szlachtę; m a o aa w ielkie przywileje, gdyż przy­
wilejem to nazw ać należy, że np. w okręgu 
tarnow skim  190 wyborców w ybiera aż 3 repre­
zentan tów  do sejmu, ale równocześnie jest jej 
obowiązkiem tem u przy7wilejowi jak  najgodniej 
odpowiedzieć, w ten  sposób, źe do wyboru po­
w inna przystępować ze spokojem, ze zdaniem  
w ytraw nem  i wyrobioueiu i z tem  przekoua-

niem, iż w ybierze kandydata najgodniejszego, 
który- najlepiej potrafi bronić interesów w ięk­
szej własności a nie tego, k tó ry  najum  ejętuiej 
k rząta  się około zbierania głosów. Czasem na 
zgrom adzeniach przed wyborczych większej w ła­
sności nie było co robić, bo dana obietnica 
gł< su krępow ała wyborców. O kłziaływ a to bar­
dzo niekorzystnie na wybory. Zdaniem  mówcy, 
szlachta sarna pow inna już  raz kres tym  nad­
użyciom położyć.

W  dalszym  ciągu oświadczył się książę 
m arszałek za kandydaturą hr. M ycielskiego. 
Jako  m arszałek krajow y wie, że w najkrótszymi 
czasie będzie potrzeba w Sejmie rolników  w y­
traw nych, do g ru n tu  w ykształconych, gdyż 
sejm będzie m usiał załatw ić wiele spraw obcho­
dzących rolników. N. p. nowa ustaw a o buha­
jach m a doniosłe dla kra ju  znaczenie i uchw a­
lono dla niej znaczne fundusze. Teraz jedynie 
od sposobu w jak i ona będzie w ykonaną, zale­
żeć będzie, czy fundusze te będą rzucone w 
błoto, czy też przyniosą krajow i pożytek. Po­
winni więc w sejmie zasiadać gruntow nie w y­
kształceni rolnicy, a mało w kraju je s t tak 
dobrych gospodarzy jak  hr. Mypialśki. Nauczył 
się w swem życiu dużo, doświadczył wiele i 
jego zdanie pod tym  względem będzie nadz­
wyczaj cenne.

H r. R ey  popierając kandydaturę p. Sę­
kowskiego powiedział,' że powinniśm y w ybierać 
jednolicie, czyli dał do zrozumienia, że jeżeli 
wybierzem y hr. /-Mycielskiego, • sprzeniew ie­
rzym y się dotychczasowej tradycy i w ybierania. 
Tym czasem  tak  nie jest. Z okręgu tarnow ­
skiego w ybierano zawsze konserw atyw nych 
posłów i hr. Myciełski, jako konserw atysta, zu­
pełnie tym  w ym aganiom  odpowiada.

K onserw atyzm  w sejmie przechodził roz­
m aite koleje. Było w nim grono Stańczyków, 
ludzi znakom itych, o k tórych  patryotyznne 
mówca nigdy  nie w ątpił. Dziś ich praw ie nie 
ma, legli przew ażnie w grobie. Potem  pow stała 
praw ica sejmowa, dość liczna, bo przez 6 lat 
przeszło liczyła z górą 40 członków ; w niej 
oparło się to, co pozostało z daw nych S tańczy­
ków. O stronnictw ie tem  mówca może powie­
dzieć tylko to, że zanadto popierał > rząd, a 
w łaściw ie chciało nim  kierować. Dziś je s t 
jedno konserw atyw ne stronnictw o, w którem  
u tonęły  wsz3r3tki9 odcienia konserw atyw ne.

Gdy by kto mówcę zapytał, k tóry  z obu 
kandydatów  jes t w iększjun konserw atystą, 
by łby  w prawdziwym  ambarasie. Hr. M yciełski 
jest nim, gdyż to oświadczył, ale jest nim 
także i p. Sękowski. J e s t  on bowiem za ogra­
niczeniem  wolności dzielenia gruntów , a to jest 
już zapatryw anie skrajnie konserw atyw ne. Nie 
widzi więc między obu kandydatam i wielkiej 
różnicy i nie w idzi niekonsekw encji w tem, 
gdyby w ybrano hr. M ycielskiego. Popiera 
przeto raz  jeszcze kandydaturę hr. Mycielskie- 
go, gdyż je s t pewnym, że w sejmie będzie on 
pożyteczny i że zaszczyt przyniesie tym  wy­
borcom, którzy tam  go wyszlą.

Mowa ta  wśród stronników  p. Sękow­
skiego wywołała w ielką konsternacyę. Do głosu 
n ik t się więcej nie zgłaszał i na wniosek hr. 
R eya przew odniczący zaw iesił na k ilk a  m inut 
posiedzenie.

Po przerwie zabrał głos hr. R  e y i zam- 
terpelcw ał hr, M ycielskiego jak  się zapatru je 
na reformę ustaw y gminnej.

H r. M y c i e ł s k i  odpowiedział, że je s t 
za reformą. W  jaki sposób ma być ona prze­
prowadzoną tego powiedzieć dziś nie może. 
Je s t za zmianą, alt: n ^ z a n a g łą ,ra d y k a ln ą ; nale­
ży dążyć do polepszenia tej ustaw y ’ zwolna, 
przez rozporządzenia W ydziału krajow ego i no­
wele dodatkowe, uchw alane przez Sejm.

Spraw a ta  wywołała bardzo długą i oży­
wioną dyskusję , w której zabierali głos pp.: 
hr. Rey, ks. Sanguszko, Męciński, F i bieli, Dzia­
n o tt i w. i.

W szyscy mówcy zgodnie w yrażali zdanie, 
że reform a ustaw y gm innej je s t konieczną, ale 
dowodzili, że reform a gw ałtow na m oźi przy­
nieść więcej szkody niż pożytku. S tan  dzi­
siejszy tej ustaw y jest zły i niewystarczający, 
należy więc wszystkiem i siłam i dążyć do jego 
polepszenia, a czynić to należy za pomocą no­
wel, uchw alanych przez sejm , n o w e l, m ają­
cych na oku dobro kraju  i przedewszysikiem  
praktycznych, a nie pełnych pięknych teoryi, 
któro atoli wśród m szych stosunków nie mo­
żliwe są do wykonania.

Po wyczarj aniu dyskusjo nad tą  sprawą, 
przewodniczący zam knął posiedzenie.

W ybory' odbędą się jutro.
O ile sądzić mogę z in form acji, udzielo­

nych mi przez wyborców, wybór hr. Myciel- 
skiego jest praw ie pewny.

S P R A W Y  K R A J O W E .
[Reforma ustawy drogowej.)

N iektórzy posłowie w ciągu k ilka  sesyi 
sejm owych stale u tyskiw ali na  niedogodności 
obowiązującej u nas od r. 1889 ustaw y drogo­
wej. Szczególnie niew łaściw e wydają się im 
postanow ienia o prestacyach w naturze. Dla 
tych  bowiem, k tórzy  chcą sum iennie w ykony­
wać obowiązki jak ie  na ich ustaw y wkładają, 
są te pretestaeye częstokroć bardzo uciążliwe, 
przez większość ludności jednak bywają obcho­
dzone tak, że szarw arek drogowy w wielu po­
w iatach G a lic ji spraw ia w rażenie formalnej 
farsy. W ieśniak bowiem mając odrobić swój 
dzień pieszy na gościńcu w ysyła zazwyczaj 
dzieci, które przychodzą do roboty późno, w ię­
cej zaw adzają niż pracują i w ten  sposób szar- 
w ark je s t odrobiony. Z tego powodu ś. p. po­
seł Bobczyński postaw ił wniosek o zm anę 
ustaw y drogowej w tym  kierunku, iżby w ar­
tość prestacyi w naturze obliczono La gotówkę 
i zastąpiono je  dodatkam i do podatków.

W niosek ten  przekazał Sejm uchw ałą z 23 
września 1892 W ydziałow i krajow em u poleca­
jąc mu zebrać m ateryały  potrzebne do reform y 
ustaw y drogowej i przedłożyć swe wnioski ua 
najbliższej śeay.i sejmowej. W ydział krajow y 
w ykonał to polecenie i przyTgotow ał już swe 
spraw ozdanie w tej m ieize. W  spraw ozdaniu 
tem  w ykazuje W ydział krajow y, że propono­
wana przez p. Bobozy ńskiego zm iana ustawy 
drogowej nie je s t obecnie wskazaną. Obecnie 
bowiem prestacye drogowe w robocizm e, li­
cząc. w artość dnia pieszego po 30 centów, a 
ciągłego po 1 zł. 54 et przedstaw iają łączną 
w artość 1,280.826 zł. tym czasem  na pokrycie 
gotow izną w szystkich potrzeb dróg gm innych 
w cały m kraju  potrzebaby rocznie co najm niej 
2,020.044 zł. Chcąc te fundusze zebrać po- 
trzebaby w 10 pow iatach zaprowadzić dodatek 
do podatków  bezpośrednich w wysokości do 
15°/,,, w 40 pow iatach w wysokości od 15 do 
60%  a reszta  powiatów m usiałaby na u trzy ­
m anie dróg gm innych opłacać dodaiek do po­
datków  wynoszący więcej niż 50%. Z tego
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powodu zatem, że taka zm iana ustaw y drogo­
wej nałożyłaby' na ludność nowy a bardzo do­
tk liw y  ciężar, tudzież ze względu na to, że 
obecna ustaw a drogowa obowiązuje jeszcze zbyt 
krótko, aby' można ju ż  teraz przystąpić do jej 
zmiany' z całą świadomością w szystkich złych 
■ dobrych skutków przez nią wy w ołanych, wre­
szcie z uwagi na to, źo wzniesiony przez rząd 
projekt reformy' podatków  bezpośrednich nie 
jest jeszcze załatwiony', a dopiero po wejściu 
w życie tej reform y będzie można ocenić, czy 
prestacye drogowe w naturze dadzą się zastą­
pić dodatkam i do podatów bez ujm y dla eko­
nom icznych interesów  kraju, — z tych wszy­
stk ich  względów zatem  W ydział krajowy' nie 
przedkłada żadnych pozytyw nych wniosków  
w sprawie^ zm iany ustaw y drogowej, t. z. o- 
św iadcza się na razie za utrzym aniem  status quo.

KRONIKA.
Lwów 6 Kwietnia

Kardynał ks. Ledóshowski, prefekt kongrega­
cji „De propaganda fide?1, przysłał na ręce arcybi­
skupa lwowskiego ks. Sylwestra Sembrato wieża pi­
smo datowane 9 marca, zawierające po hwsłę i bło­
gosławieństwo od Papieża za wszystkie manif stacye 
Rusinów, jakie odbyły s ę z powodu jubileuszu jego 
we Lwowie i na prowincyi.

Ministrowi wojny br. Bauerowi wydarzył się 
przedwczoraj przykry wypadek. Gdy minister wra­
cał z przejażdżki porannej w Praterze potknął się 
koń jego i runął na ziemię wraz z jeźdźcom. Babin 
Bauer skaleczył się w lewe ramię, mimo t jednak 
dosiadł ponr>w nie konia i dojechał na nim do cze- 
■ają ego opodal powozu Skaleczenie ręki jest na 

.-izozęście nieznaczne.
Zjazd lekarzy powiatowych, trzeci z rzędu, 

odbędzie się d ia 30 b. m. we Lwowie. Ci z ucze­
stników, którzy by chcieli oddać pod rozwagę zjazdu 
jakieś wnioski, powinni przesłać je w streszczeniu 
r;a ręce dr. Obtułowioza, sekretaiza zjazdu.

Wybór ściślejszy do Rady miejskiej między 
pp. Krochem a Michalskim odbył się wczoraj Od­
dano ogółem 17<’3 głosów, zatem z uprawnionych 
do głoso < ani a w liczbie 7558 usunęło się od udzia­
łu w wybora h 5855, a w po.ównaniu z wyborami 
styczniowomi, kiedy do urny zgłosiło się 4378 wy­
borców, głosowało ich teraz o 2675 mniej. Wybra­
nym został p. Michał Michalski, gdyż otrzymał 1381 
głosów, za p Krochem oddano 315 kartek. Jedna 
kartka była próżna, a pięć głosów unieważniono jako 
oddanych na inne osoby.

Odezwa. Na pierwszą wiadomość o śmierci 
Teofila Lenartowicza głos ogółu oświadczył się wy- 
laźnie i stanowczo za przywiezieniem zwłok jego 
do kraju, aby choć szczątki poety przytuliła ta 
ziemia, którą kochał i za miłość, dla której cierpiał 
długie lata wygnania. Było to wreszcie marzeniem 
ostatnich dni Lenartowicza, a życzenie takie, to 
rozkaz obowiązujący tych wszystkich, co karmili się 
pieśnią serdeczną mazowieckiego lirnika.

Komitet zawiązany dla wykonania życzeń poety 
i woli ogółu, poczynił już wszystkie przedwstępne 
kroki, aby złożyć w końcu maja zwłoki Lenarto­
wicza w grobie zasłużonych na Skałce, — kiedy 
bowiem nie można mu oddać czci pośmiertnej wśród 
mazowieckich pól i lasów i w muraeh Warszawy, 
kiedy nawet nazwisko autora „Lireuki" tak trwoży 
ciemiężców naszych, że wspominać o niem w dzien­
nikach warszawskich nie wolno -— niechajże ci, 
którj’m losy pozwoliły' głośno czuć, myśleć i mówić 
po polsku, oddadzą hołd pośmiertny znakomitemu 
śpiewakowi Racławic, składając uroczyście jego 
szczątk i tam, gdzie spoczyw ają Pol -i K raszew ski, 
gdzie leżą kości pierwszego historyka narodu, w 
miejscu uświęconem tradycyrą męczeńskiej śmierci 
patrona Polski, św. Stanisława.

Otrzymawszy stosowne od władz i rodziny 
pozwolenie do złożenia zwłok Lenartowicza w gro­
bie zasłużonych na Skałce, komitet praguie, aby 
oddanie ostatniej posługi i hołdu Lenartowiczowi 
było godnem poety i czczącego jego pamięć społe­
czeństwa. W tym celu komitet odzywa się do 
wszystkich ludzi dobrej woli, z prośbą, aby jego 
usiłowania poparli i pospieszyli ze składkami na 
koszta przywiezienia zwłok Lenartowicza, uroczy­
stego ich pogrzebu i wzniesienia sarkofagu. Komitet 
sądzi, że nie potrzeba przypominać ogółowi długu, 
zaciągniętego względem pamięci poety, że dość za­
wiadomić go o rozpoczęciu akcyi, aby uzyskać 
w drodze składek kwotę, potrzebną do spełnienia 
obowiązku względem poety, którego jedynym ide­
ałem było szczęście ojczyzny, a który widząc 
jej przyszłość w podniesieniu mas ludowych, naj­
więcej zbliżał się do nieb treścią i językiem swych 
utworów.

W K rakowie, w kw ietniu 1893.
W  imieniu komitetu: Dr. Adam Asnyk, prze­

wodniczący. Michał Bałucki, Juliusz Kossak, za- 
stępcy przewodniczącego. Walery Bijasz, sekretarz.

Zgromadzenie przedwyborcze odbyło się wczo­
raj w B zozowie dla ustanowienia kandydata do 
Sejmu w miejsce ś. p. Konstantego Bobczyńskiego, 
Głosujących było 63, z tego 36  głosów otrzymał p. 
Skrzyński, 2 / p. Wysocki.

Starostwo górnicze w Krak wie opracowało 
nowy projekt przepisów górniczo-policyjnych i dało 
je do zaopiniowania krajowemu Towarzystwu nafto­
wemu w Gorlicach, które w tym celu dnia 10 b. m. 
o godz. 10 rano we Lwowie w gmachu sejmowym 
obrady rozpocznie.

Konferencya krajowa nauczycieli pod prze­
wodnictwem krajowego insjiektora szkół dr. Sewe- 
ijn a  Dniestrzańskiego odbędzie się dnia 3, 4 i 6 
lipca we Lwowie. Wezmą w niej udział: dyrektoro­
wie seminaryów nauczycielskich męskich i żeńskich; 
inspektorowie okręgowi szkolni; dyrektorowie szkół 
wydziałowych męskich i żeńskich; oraz delegaci wy­
brani przez konferencyę okręgowe z grona nauczy­
cieli szkół ludowy- h.

Pielgrzymka ruska, wybierająca się do Rzymu 
na OjbihOd juoiieuBzowy, wyjedzie ze Lwowa 20 maja 
a w dziewięć dni potem, tj. 29 maja, przedstawi się 
Papieżowi. Podróż z Budapesztu przez Riekę aż na 
miejsce przeznaczenia pociągiem pospiesznym tam i 
napowróc kosztuje pierwszą klasą 63 zł. 80 ct., 
drugą klasą 48 zł. 20 ( t . , pociągiem osobowym 
pi -rwszą kia. ą i 7 zł. 40 ct., drugą klasą 43 zł. 
60 ct., trzecią kh są 28 zł. 20 ct. Ze Lwowa do 
■Budapesztu i napowrót kosztuje jazda pociągiem 
pospiesznym pierwszą klasą 28 zł. 20 ct., drugą 
nłasą 2u zł., trzecią klasą 12 zł. 60 ct.; pociągiem 
osobowym pierwszą kl są 25 zł., drugą klasą 17 zł. 
60 c t, trzecią klasą U zł.

Podczas audyencyi ziożą Rusiui podarunek dla 
Papieża, a mianowicie oprócz świętr piętrzą najnowsze 
wydanie ewangelii po rusku i adres z podpisami 
galicyjskich Rusinów. Tak ewangelia jak adres będą 
oprawione w stylu narodowo ruskim podług wzoru 
hucuła Szkryblaka. Koszta tych upominków zostaną 
pokryte ze składek zarządzonych p > cerkwiach. PodpiBy 
na adres zbiera się już w jałym  kraju. Świętopietrze, 
które ma być złożone Papieżowi przez pielgrzymkę 
ruską, wynosi dotąd 2035 zł. 24 ct.

Z Krakowa nam piszą:
Dziś 6 kwietnia, według instrukcyi zą Wartej

w książeczce dla pielgrzymów, przez ks dra Smo­
czyńskiego ogłoszonej, zebrali się pielgrzymi w ka­
tedrze na Wawelu o godzinie 9 na nabożeństwo, 
otrzymawszy' zarazem błogosławieństwo k . prałata, 
w pięknych i rzewny h słowach udzielone

Ponieważ ks. Smoczyńskiego chwilowo nie 
było w Kr kowie. gdyż bawił do południa w Ten- 
ezynkn, zaproponował ksiądz Bukowski pielgrzymom 
zwiedzanie skarbca i grobów, co trwało do godz. 12. 
Po południu, przed drugą godziną w kancelaryi kon- 
systoryalnej rozdawał ks. dr. Smoczyński pielgrzy­
mom bilety kolejowe.

P- śród pielgrzymów nadzwyczaj mało inteli­
gencji, trochę kapłanów i kilku szlachty, pań zna­
czny' zastęp. Wieczorem o godz. 7 m. 49 pielgrzy­
mi wyruszyli w drogę.

Konkurs. Sposobność do zrobienia majątku na­
darza się obe nie ludziom , lubiącym się zastanawiać 
nad kwestyami politycznemi. Oto bowiem przed ro­
kiem ogłosił dr. Czerwiński konkurs z nagrodą 
1000 złr. na artykuł na temat: „Czt.inu to we Wę­
grzech na kolejach bez ujmy dla celów wojskowy- h 
język węgie-ski językiem urzędowym być nmże, — 
a u nas język polski bez ujmy dla tych celów być 
nie m 'że?“ Ponieważ jednakże przez rok cały nikt 
tej kwestyi nie rozwiązał, ani nawet rozwiązać się 
nie silił, ofia odawca więc przedłuża konkurs jeszcze 
na rok, a zarazem podwyższa nagrodę na 100 000 zł. 
Rękopisa wysyłać należy pod adresem: dr. Czerwiń­
ski, w Ftirstenhofie, w Styryi.

Z Gorlic piszą nam :
Rok już dobiega od czasu, jak grono ludzi 

dobrej woli założyło w Gorlicach Towarzystwo dla 
handlu, przemysłu i rolnictwa, mając na razie głó­
wnie na elu dostarczanie jiotrzebnych przemysłowi 
naftowemu przedmiotów, a powoli w miarę wzrostu 
kapitału i członków rozszerzyć swe działanie dla 
rolnictwa i innych gałęzi przemysłu. Jakkolwiek 
nih.de Towarzystwo miało do walczenia z bardzo 
silną obcą koakurencyą, potrafiło sobie odrazu zyrskać 
obszerne koło odbiorców i już przez samo swoje wy­
stąpienie czyn e doprowadziło do obniżenia cen wiel­
kiej liczby przedmiotów używanych w przemyśle 
naftowym. Już to samo byłoby zn-czną korzyś. ią 
dla naszego kraju, tem więcej, że wielka część tych 
przedmiotów dotychczas nie fabrykuje się w kraju. 
Ta korzyść byłaby' daleko większą, gdyby wszyscy 
właścicif le kopalń i rafineryi wstąpili jako członko­
wie do Towarzystwa i przez to samo wpłynęli na 
jego r  zwój z witaną korzyścią z jednej strony, a 
z drugiej na wytworzenie solidarnej ekonomicznej 
pracy w tym tak ważnym dziale przemysłu kra­
jowego. _

Mimo ograniczonych środków jakiemi Towa­
rzystwo rozporządzało, potrafiło jednak w ciągu 
pierwszego roku istnienia, a raczej przez dziewięć 
miesięcy pierwszego roku, uzyskać bardzo dodatnie 
rezultaty. Daje bowiem swym członkom po 10% 
dywidendy, oprócz tego oddaje do funduszu rezer­
wowego 700 złr. przy ogromnych stosunkowo 
kosztach założenia Towarzystwo» bowiem ma dwie 
filie, których urządzenie i wprowadzenie w życie 
pociągnęło za sobą znaczne koszta.

Przypatrzmy się liczbom, które dosadniej pou­
czają : Towarzystwo liczyło w tych kilku miesią­
cach działania 37- członków z kapit łein 12.430 zł. 
Zakupiło towarów za 166 351 zł. Sprzedało za 153.550 
złr. Zapasy' towarów własnych wynoszą 25.503 złr. 
Zapasy komisowe 68.544 złr. Czyli, ż. wartość 
wszystkich zapasów na składach wynosi 94.052 złr. 
Obrót kasowy' był w przychodzie . . 133.280 „
R o z c h ó d .............................................  130.106 „
Stan kasy 3 grudnia 1892 . . 3.173 „

Ogólny zatem obrót . . 266.560 złr.
Centy opuszczam. Zysk brutto wynosił 12.703 złr.

Wobec nagromadź nia jiapitrłów pp naszych 
kasach oszczędności i bankach i a nizki procent, 
dziwnem jest to stronienie kapitału, mianowicie dro­
bniejszego, od udziału w pewnych Towarzyst ’ ach, 
Irtóre zipawniają większe korzyś i materynlne. — 
Wzgląd na ryzyko przy ograniczonej j oręee w ogóle 
jest po prostu śmieszny w obie ciągłego prospero­
wania Towarzystw z liirzfeowych o nieograniczonej 
poręee, a na jolu h n Iłowem j rzy jakiej takiej Oglę­
dności, jest daleko mniejsza możność s t ra t , j ik na 
polu opera -yi kredytowych, a obrót kapitału szybszy 
przy mniejszych zyskach daje jednak ogólny' zysk 
bardzo pokaźny.

Każdy uczesinik prócz togo przyczynia się do 
ekonomicznego rozwoju i uzdrowił nia społeczeństwa, 
które ciągle przez ob- ycb jest wyzyskiwane, a oprócz 
tego każ iy z członków mi mowo'i obzuajmia się 
z tokiem spraw han iłowy h i przemysłowych i po- 
wmli pozbywa się masy spadkowych, że tak powiem 
a zagnieżdżonych silnie uprzedzeń, które trzeba nam 
pokonać, jeżeli mamy rzeczy wiś ue wytworzyć wszech­
stronnie silne społeczeństwo.

Ogólne zgromadzenie Towarzystwa odbędzie się 
8 bm, a jest nadzieja, że znaczna liczba członków 
nowych zapisze się w tym rzasi?.

W Radzie nadzorczej Towarzystwa zasiadają 
pp .: Stanisław Biechoński, Wojciock Biechońs. i,
August Gorayski, Edward Miłkowski, Wacłiw Pie­
niążek, Jan hr. Potocki z Rymanowa, Walery Stu- 
wiarski, Adam Trzecieeki.

Dyrekcyę składają pp. : dr. Kazimierz Scza-
niecki, Tomasz Łaszcz, Boi. Łodziński.

Zmiana własności. Rabkę, miejscowość znaną 
ze źródeł leczni. zych , nabył od spadkobier, ów jio 
śp. Zubrzyckim, Sobiesław hr. M-eroszowski

Cholera, w  Kudryńoach zachorowały przed­
wczoraj w nocy trzy osoby na cholerę; z tych dwie 
umarły. Pozostaje w leczeniu pięć osób.

Żydzi W Czechach. Ostatni spis ludności wy­
kazał, że w całem królestwie cz-skiom wzrosła licz­
ba żydów w przeciągu ostatnich lat dziesięciu 
z 94.449 na 94.479, tj. zaledwie o trzydzieści osób. 
W r. 1880 przypadało na 10.000 mieszkańców, 170 
żydów, a w r. 1890 już tylko 162.

„Gazeta wiedeńska". W Wieiniu zaczął w s­
chodzić tygodnik polski p. t . : Gazeta wiedeńska.
Rfdaktorem jest Józef Garczyński. Nowe pismo ma 
bronić interesów kolonii polskiej w Wiedniu.

Pożar wybuchł we wtorok na Bcgdanówce 
nr. 20 , w realności należącej do ks. Ponińskiego, 
a dzierżawionej przez p. Ungerfelda, Paliły się st-ij- 
nie. Szkoda w sianie, wozach i inwmtarzu wynosi 
3000 złr. btraż ogniowa stłumiła pożar o drugiej 
godzinie.

Cudowny wynalazek. Dzienniki berlińskie do­
noszą, że niejaki Feliks Lendrow, były asystent 
pocztowy, lubujący się bardzo w chemii, wynalazł 
proszek, za pomocą którego w każdej chwili może 
z dnia zrobić noc. Proszek ten sporządza się z ja ­
kichś tajemniczych liści, przetwarza chemicznie, a 
potem potrzeba zapalić maleńką tylko ilość, ażeby 
otrzymać egipskie ciemności, albowiem atomy jego 
mają tę własność, źe rozlatując się w powietrzu, 
gaszą światło dzienne zupełnie, wszelako tylk“b w tej 
przestrzeni, którą dym powstały ze spalenia proszku 
obejmie. — W ynalazek  ten, obliczony podobno głó­
wnie na wzajemne utrudnianie ruchów strategiczny* h 
podczas wojny, przeszedłby zatem gonialnoś ią swą 
wszystkie inne wynalazki, które w ostatnich czasach - 
porobili rozmaici odkrywcy, nie -czając mundu­
rów nieprzopuszczających kul Szkoda jednak, że 
data 1 .wietnia przypomina, że jeszcze cudowniejsze 
rzeczy idą w tym dniu na karb „prima aprilis11, a
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właśnie 1 kw etnia doniosły dzienniki o wynalazku 
Lendrow?..

Ubezpieczenie koni od wypadku na podstawie 
wzajemności postanowili zaprowadzi® między sobą 
wiedeńscy fiakrzy.

Program ćwiczeń wojskowych w roku bie­
żącym został już przez cesarza zatwierdzony. Wię­
ksze manewry odbędą na Węgrzech korpusy 2. 3, 

I i 13. Manewry kor.suśne odbędą korpusy 10 
[ i 11, w korpusach 6, 8, 12, 4, 9, 14 i 1 odbędą
I się ćwiczenia, dywizyjne piechoty. Manewry zakoń.-zy 
I  korpus 15 Dywizye kawaleryi w Jarosławiu i 

B  i wowie odbędą ćwiczenia dywizyjne i brygadyrr- 
V  fie n i tydzień przed manewrami korpuśnymi. Ma- 
^  .y.wry r zerwistćw 2, 3, 5, 7, 10, 11 i 13 "korpusu 

będą trwały 20 dni, w korpusie *, 4, 0, 8, 0, 12 
i 14 trwać będą za pierwszym zawrotem 13, za dru­
gim 10 dni. Korpusy 2, 3, 5 i 13 skończą ćwi­
czenia dnia 21— 10, 11, 6, 8 i 12 dnia 7.— 7 kor­
pus dnia 12.—4, 9 i 14 dnia 5,— 1 dnia 2 września. 
Dywizye .jazd}' w Jarosławiu i Lwowie sk ńczą 
ćwiczenia 29 sierpnia. Korpusy 5 i 13 otrzymają 
patrony z prochem bezdymnym.

Za nieuiszczenie tiługów wyścigowych z -
, bronił wiedeński Jockey-Club wstępu na wszystkie 

pod jogo nadzorem będące tory wyścigowe w Austio- 
Węgrzeek trzem sporfcsmenom, a mianowicie pp. 
Hasley Boresfordowi, Alfredowi Mysłowskiemu sy­
nowi i baronowi Janowi Orczy, t. z. mówiąc języ­
kiem sportowym uznał ich za „defaul terów11. O spra­
wie tej piszą dzienniki wiedeńskie co następuje: 

„Wszyscy ci trz^j panowie nie wypełnili 
swoich zobowiązań pochodzących azakładów z bock- 
uiakerami, a widocznie czekano im dłużej, niż za­
zwyczaj, skoro publikaeya ich wydalenia poja- 
pojawiła się dopiero w kilka miesię y p.o skończeniu 
^rzesztoroeznogo sezonu wyścigowego, a tuż przed 
Tożpoczę iein tegorocznego sezonu. Z tych trzech 
,,defaultp.rów“ najbardziej znanym w Wiedniu jest 

, lifee.d Mysłowski junior Jest on synem b gatego 
właściciela dóbr w Głalicyi, sam posiadał kilka ma­

jątków i występował tutaj zeszłego roku jako 
wielki magnat. Wiedziano, że jego posiadłości 
przedstawiają wartość ił/4 miliona, i nie dziwiono 
się. wydatkom mlodtgo człowieka. Zdaje się jednak, 
żn turf m cno środki jego zredukował. Mysłowski 
zosta! wreszcie jednemu ze znanych bookmakerów 
dłużnym 33.000 z łr , a inne jego długi naj­
rozmaitszego rodzaju wynosiły przeszło 300.000 
złr, nie licząc zupełnie jednego długu „delikatnego11 
w kwo-ie 50.000 złr., który usiłowano również zre­
alizować. Młody Mysłowski wszedł bowiem w sto­
sunek z pewną damą, nagrodzoma n . konkursie 
piękności i jako nagrodę za wierność obok innych 
rzeczy, przeznaczył jsj weksel opiewający na 50.000 
złr. N edawno opuścił Mysłowski Wiedeń, a rozmaici 
wierzyciele zgłosili swoje preten ’.ye, których jedna­
kowoż od początku zeszłego miesiąca na dłużniku 
ściągnąć nie mogli, gdyż za rozrzutność wzięto go 
w kuratelę sądowa

Dobra młodego Mysłowskiego sprzeiane zo­
stały za sumę 700 000 złr. i kurator prowadził per­
traktację celem ułożenia się z wierzycielami. Z wie­
deński-di pretensyi została umorzoną suma 175.000 
złr.; długi wyś igowe i pretensja owej nagrodzonej 

f na konkursie piękności nie zostały uznai e. Po od­
ciągnięciu ciężarów’ hipotecznych i innych zobowią­
zań, pozostało młodemu Mysłowskiemu jeszcze
300,000 złr. Naturalnie zadowolnić się musi odtąd 
•odsetkami tej kwoty. Przed kilku dniami bawił 
Mysłowski we Wiedniu i stąd udał się do Monte 
Carlo Być może, że tam mu będzie przyświecać 
gwiazda szczęścia. Nagrodzona piękność utratę na­
grody za cnotę już przebolała, jakiś młody hrabia 
daje jej możność kontynuowania r.adol swrych koszto­
wnych kaprysów u.

Jbycie okien. Nddeszia pora, w której we 
wszystkich domach i r.a wszystkioh piętrach służba 
myje okna. Owóż corocznie kronika policyjna zapi­
suje w tej porze kilka lub kilkanaście wypadków 
Wypadnięcia z drugiego lub trzeciego piętra i zabi 
cia się na miejscu pokojówki lub lokaja zatrudnio­
nego myciem okien

Aby tym nieszczęściom zapobiedz, wymyślono 
rozmaite kosztowne przyrządy, kosze, platformy itd. 
Jeden z na-zych inżynierń-. wpadł na pomysł tani 
i prosty, luko również ykute izny. W ramę okna, w 
połowie jej wysokości, wśrubowuje kółko z jednej i 
drug.ej strony, i zakłada do tych dwóchlkółek ZRgięty 
na koii-ac.li pręt żelazny, taki, jakich cię używa do 
przytrzymywania chodników na schodach. Pręt ten 
tworzy więc zaporę w połowie wysokości okna, a 
ponieważ wypada służącemu mniej więcej w wyeoko- 
ś i jego pasa, przeto nie przeszkadza mu w ruchach, 
lubo zabezpiecza go od upidku. Po umyciu okna 
pręt się wyjmuje, a kółka wśrubownu; pozostają w 
oknie na zawsze.

Właściciele domów powinni przyrzą 1 ton spra­
wić sobie, bo jest praktyczny bardzo a tani nieskoń­
czenie; jeden pręt wystarczy na cały dom, a kółek 
trzeba kupić dwa razy tyle co jest olden na piętrach 
w domu.

Zmarli. Józefa z Gutteterów Królikowska, wdo­
wa po śp. Lewie Królikowskim, profesorze gimna- 
zyum przemyskiego, umarła dnia 1 kwietnia w do­
mu syna swego ks. Czesława Królikowskiego , pro­
boszcza obrz. łać. w Dzikowcu, koło Kolbuszowy. 
— W Mińsku, na Litwie, umarła w 104 roku ży­
cia panna Henryka Piszczałłówua, osoba znaua z do­
broczynności. — Honorata Siedlecka, siostra zmar­
łego a znanego w Krakowie aptekarza, umarła tam 
w 57 roku życia.

Stan powietrza. Termometr -f- 4 lioaumura 
6 godzinie 7 zrana, a w południe -j- 5° Reanmura. 
Barometr 766. Idzie w górę. Dzień pogodny, a!e 
wietrzny i dość •chłodny. Wiatr północny.

Ofiary. Od p. N. N. z Rohatyna otrzymaliśmy 
3 złr. 7o nt. na bud .wę pomnika Kościuszki. Otia- 
rodaw; a przesyłając tę kwotę ca ręoe nasze, oświad­
cza, iż czyui to dla ego, że nie jest mu znany adrrs 
komitetu, zajmującego się budową tego p- mnika. 
Owoż i nam adres tego komitetu nie jest znany. 
Z zamknięć racliunko • ych funduszów krajowych za 
iok 1891 dowiadujemy się wprawdzie , że istuieje 
fundusz budowy pomnika Kościuszki, którego mają­
tek zarodowy wynosi! z końcem roku 1891 kwotę 

: 15.210 złr. 2 i pół ent, ale nie wiemy kto stoi na 
ozele tego komitetu i kto jest jego kasj erem W u ‘va- 
dze do zamknięcia rachunków zanotowano tylko, że 
majątkiem tej fundacji zarządza samoistnie komitet 
istniejący w Krakowie i przedkłada Wydziałowi 
krajowemu corocznie sprawozdania ze swy h czyn­
ności-

Owoż upraszamy osobę zarządzającą fundu­
sz., mi tego kon itetu, aby zgłosiła się do nas po od­
biór owych 3 złr. 70 ot.

Skruszony grzesznik.
Rzecz dzieje się w sądzie.

—- Oskarż ny, czy przyznajesz się do kradzieży 
zegarka ?

— Przyznaję.
.— Zjałujesz swojego postępku?

Ląduję, panie sę ;zio, bardzo żałuję: zegarek
by1 od psem. Werk całkiem zepsuty, nawet cyfer­
blat miał potrzaskany

Koreu ondeneya Administracji. WPani L. H. 
w Rzeptiiowie, peczta Milatyn. Prenumerata Bluszczu 
l.tnieje tylko kwart,sina; miesięcznej pr nume oy

pismo to nie przyjmuje wcale. Przysłane 4 zł. 50 et. 
wpisaliśmy na poczet, abooentu na Przegląd,

Teatr. Dziś we czwartek: „Lunatyczka11,
opera w czterech aktach Belliniego. — Jutro w piątek 
po raz pierwezy : „Pan poseł11, komedya w t ze h
akta- h Adolfa Abraham-'.wieża.

Literatura i Sztuka©
* Dziełu Adama Mickiewicza, wydał Dr. Hen­

ryk Biegeleisen, Lwów, nakładem „Księgarni Pol­
skiej11, 1893, tomów 4.

Znakomity krytyk i znawca literatury Mickie­
wiczowskiej, profesor Józef Tretiak omawiając w 
Czasie to nowo wydanie dzieł największego gie- 
nius/.a Polski, w tych słowach streszcza sąd swój
0 nie ni : „Wydanie to należy powitać jako nabytek 
z wielu względów ważny i pożytec ny i należy 
życzyć mu jak najlepszego powodzenia. Zdaje się, 
że w tym względzie nie dozna zawodu Jest ono 
stanowczo lepszem od wszelkich wydań dawniej­
szych, i przez dłuższy czas wydanie pana Biegel- 
eisena, bodaj czy znajdzie współzawodnika“.

Z umysłu na czele niniejszej notatki, przyto­
czyliśmy zdanie tak kompetentnego sędziego, jakim 
je-.t p. Tretiak, bo w niem streścił on wszystko, 
co o tem nowem wydaniu dziel poety dałoby się 
przez nas powiedzieć. Ze swej strony, prócz zalet, 
które wydaniu pana Biegelfiisena przyznał znako­
mity krytyk krakowski, możemy podnieść już tylko 
zewnętrzną stronę tej ed y y i dzieł poety, która pod 
każdym względem prez-ntuje się pokaźnie a nawet 
wytwornie. Druk, papier, okładka wreszcie sama, 
nie pozostawiają nic do życzenia, a liczne foesoniba 
z autografów poety' i cztery wizerunki zdjęte z ró­
żnych epok życia wiesz-za, ezymią to wylanie nad 
wyraz riekawem i ponętnem. Wydaniu temu po­
święcił p. Biegeleisen przeszło półtora roku pracy', 
żmudnej, iście Bonę lyktyńskiąj, za co też słuszne
1 z głębokiego naszego przekonania płynące uznanie, 
należy się gorliwemu wydawcy.

Nie wątpimy też, że to nowe wydanie „dzieł 
Adama Mickiewicza" jak wyro ilo sobie już uznanie 
u tych, którzy zajmują się fachowo studyami nad 
wielkim poetą, tak znajdzie uznanie i poparcie w 
szerokich kołach czytelników, dla których „te naj­
wonniejsze kwiaty poazyi naszej11 zbierał pan Bie- 
geleisen, oczyszczał j starannie z błędów, które 
się wkradły de rozmaitych wydań i związał w wspa­
niały bukiet, wonny jak róże, a nie więdnący nigdy 
jak nieśmieitelniki.

* Pani Klamrzyńska śpiewaczka operowa bawi 
obecnie w Chai kowiej gdzie cieszy się powodzeniem. 
Równocześnie z nią występują w Charkowie trzy' 
siostry7 panny Podgórskie, z którymh jedna śpiewa, 
druga gra na skrzypcach, a trzecia gra na forte­
pianie, Panny Podgórskie odbywają tournee arty­
styczna od diuższego czasu; przed przybyciem i.o 
Charkowa bawiły w Woroneżu, Tambowie, Orle 
i Kurs ku.

* Z teadru. Pan Ryszard Ruszkowski, artysta 
sceny krakowskiej, przenosi się na stały pobyt do 
naszego miasta i wstępuje do trupy kr. Skarbka. Do 
wiadomośpi tej, która sprawi radość zwolennikom 
talentu p. Ruszkowskiego, dodajemy, że nadto mają 
przybyć na noszę scenę p. Wojnowska z Krakowa 
i p. Milewski z ttupy stanisławowskiej.

* Przegląd powszechny W kwietniowym nume­
rze zawiera:

Walka z drożyzną, przez prof. Antoniego Gór­
skiego. — Ignacy Dóllinger, przez ks. Augustyna 
Arndsa. — Dwa lata w  życiu Stan. Orzechowskiego, 
przez Romualda Kopoensa. — Utywki ze wspomnień 
nowogrodzkiego szlachcica, przez Kajetana Kraszew­
skiego. — Liafcy z podróży po Aźyi, przez Pawia 
ks. Sapiehę. — Przegląd piśmiennictwa krajowego 
i zagranicznego. — Sprawozdanie z ruchu naukowe­
go, religijnego i społecznego.

* Nowa BibPoteka uniwersalna, wychodząca 
w Krakowie nakładem spółki wydawniczej polskiej,
w zeszycie kwietniowym zawiera: dokończenie „Da­
wnych dziejów11 Aleksandra Wybranowski go, dalszy 
ciąg „Obrazków z życia11 przez A. M. L. i początek 
powieści „Mis onarze świętej Rosyi“.

R o z m a i t o ś c i .
— Skarb Wchodząc do domu pod nrem 14 przy 

ulicy Berger w Paryżu, już na samym wstępie do­
znawało się pewnego rozczarowania.

S- hody z poręczą brudną i stopniami pocią- 
gniętemi niegdyś farbą czerwoną, dziś wytartą zu­
pełnie, nie zachęcały wcale do wejścia i budziły 
myśl, że, ukryty v tym domu skarb źle pomieszczony 
zosttd. N ezgrabne • iomne pręgi, niby żyły, i coltol 
wiek jaśniejs: e plamy na ścianach miały pretensj'ę 
do naśladowania marmuru.

W takich to wypadkach jóojuuyje się dopiero 
wpływ i znaczenie ram. Tu z.tś ramy skarbu były 
tak mizerne, że zanim aię doszło do trze lego pię­
tra, budziło się podejrzenie, czy nie urządzono mi­
ęty fi kacy i.

Lecz oto stopień najwyższy, a tuż obok cięż­
kie, niezgrabnie, osadzone drzwi, w których mały, 
kwadratowy, okratowa.ny otwór wygląda jak oko 
cyklopa, spozierające z niedowierzaniem. Te drzwi, 
ten otwór i te środki ostroźn ści łagodziły przykre 
wrażenie wywarte pi zez schody.

Najlżejsze dotknięcie sznurka od dzwonka wy­
woływało straszny hałas. Słj'ehać było pospieszne 
kroki, skrzyp otwieranych i zamykanj'ch drzwi, po- 
czern para czarnych oczu pokazywała się w kwadra­
towym otworze. Po kilku nareszcie pytaniach wstę­
pnych wpuszczano przybyłych do przedpokoju. Sam  
gospodarz mieszkania zamykał pierwsze drzwi na 
ogromne rygle i wielką zaporę żelazną, wprowadzał 
gościa do bardzo skromnie urządzonego pokoju sy­
pialnego, wskazywał mu jedyny' znajdujący się tam 
fotel, a sam siadał na łóżku. Wtedy rozpoczynała 
się rozmowa.

Rozmowa.. Właściwie należało to nazwać ba­
daniem. Vt łaście i o] skarbu rzucał jedno po drugiem 
pytania : „Kto pan jesteś? Zkąd przybywasz? W ja­
kim i elll przychodzisz?11 —  M ówiąc zaś to, patrzał 
wzrokiem, W którym przeb jała się nadzieja, podejrz­
liwość i groźba. Dziwny' ten wzrok uporczywy' i 
zimny, męczył i sprawna! przykrość. Cała energia 
tego człowieka byda skupioną w jego oczach. Reszta 
twarzy była dość przyjemną. Czarny wąs nie od­
stręczał, delikatne i szlachetne rysy, blada cera i 
krótko strzyżone włosy tworzyły' całość sympatycz­
ną, tylko oczy wywoływały obawę i psuły przy 
chydne wrażenie.

Rozmowa zaczęta pytaniami kończył i się zwy­
kle zwierzeniem.

— Przepraszam pana za to badanie — mówił — 
locz to, co posiadam, wzbudza tak wielką chciwość, 
iż nigdy nie można być zanadto ostrożnym. Umyślnie 
wydirałem mieszkanie na trzeeiem piętrze, na niż- 
szyrnh bowiem, bliżej ulicy, bywa się narażonym na 
wtargnięcie złodziejów po drabinie i napady nocne. 
Na piętrze wj'źszem znowu, musiałbym się obawiać 
najścia przez dach. Mam tylko trzy pokoje : przed- 
pokój, pokój, w którym się znajdujemy i sJon, 
gdzie on. zachowany. Żeby się dostać do salonu, 
potrzeba przechodzić przez mój pokój, którego nie 
opuszcz_m nigdy.

I  dla dodania więcej powagi swym słowom, 
wyjmował z kieszeni i pokazywał nabity' rewolwer.

Przygnać trzeba, że ostrzeżenie to nie było 
zbyt przyjerrinem i niejeden gość słysząc takie sło­
wa, albo żałował swej odwagi, albo oi-rażony miał 
ochotę dać mu lekcyę grzeczności i wyrzec się wi­
doku skarbu. Lecz jednych wstrzymywała obawa, 
drugich ciekawość. Cały ten jednak dziwny wstęp 
w rzeczywistości byd tylko przygoto waniem do 
wzruszającej sceny. Każdy więc poddawał się fan- 
tozyom tego dziwaka, byle tylko dostać się do 
jego sanctuarium.

Gospodarz wcho Iził tam pierwszy po cichu, 
na palcach, jakby do pokoju chorego, a to zacho­
wanie się i uezauowauie jeszcze bardziej podnosiło 
tajemniczość sceny'. Obicie najgorszego gatunku 
pokrywało ściany', adamaszkowe, niegdyś czerwone, 
dziś już spłov?i łe i ranki zasłaniały' okna, dwa zaś 
fotele, wyścielane wyszarzanym aksamitem i mały 
stolik hebanowy stanowiły' całe umeblowani*. Oto 
wrażenie, jalc e ten pokój sprawi-*! na pierwszy rzut 
oka. Przy' jednej ścianie, na podstawce z drzewa 
dębowego stała przepyszna waza z porcelany chiń­
skiej z wyobrażeniem karpia i małych karpiąt, 
igrających wśród roślin wodnych. Waza ta miała 
wartość przynajmniej kilku tysięcy f  anków. Przy 
ścia. ie drugie* również na podstawie ustawiony bj'ł 
półmisek, malowany w rodzaju camaieu, z napisem 
nien-hao, co dowodziło pochodzenia z roku 1004-go 
i z najstynr'ejszej fabryki cesarstwa chińskiego. 
War, ość ty ii dwóch przedmiotów, jakkolwiek wielka, 
nie dozwalała zapomnieć o celu wiz-i*v, nie stano­
wiły one bowiem kolekcyi, a tem bardziej skarbu.

Skarb zawierał się w niewielkiej skrzyneczce 
z koś 'i słoniowej, rzeźbionej nadzwyczaj starannie 
przez artystę chińskiego. W każdym innym razie, 
ea-ko to wzbudz łoby podziw, a'e w tym salonie 
tajemiK zym pragnęło się jak najspieszniej otworzyć 
skrzy.-icez •(*. Le.cz dotknąć się t.Je wolno bydo. 
Właściciel mi -szkania z rewolwerem w ręlru zważał 
na każdy gest i nie pozwalał nawe, zanadto się 
zbliżać.

Nareszcie podstąp:! z namaszczeniem i ze ezcią 
religijną podnió-ł wieczko. Wyglądał, jak gdyby 
spełniał akt kapłański

Na podnszee.zce z jedwabiu chińskiego, na sa­
mym środku leżał dyament ogromny7 i rzucał świa­
tło jak karbunkuł magiczny. Cudowny blask jego 
czarował! Najmniejszej -kazy, najdrobniejszej wady! 
im dłużej wpatrywało się weń, tem bardziej za­
chwycał. Najlżejsze poruszę ie go wywoływało grę 
światła zachwycającego blasku. Była to wprost 
gwiazda uwięziona.

W łaś -iciel skarbu upajał się tym widokiem.
— Saney waży sto dziesięć karatów — mówił — 

i cesarz Napoleon zapłacił zań sześć milionów ; Re­
gent waży sto trzydzi-śei sześć karatów i wart 
jest dwanaście milionów franków : mój zaś dyament 
ma wygi ośmset dwa i aiedm trzydziestych karata ! 
Kądź więc pan o jego wartości. Kupno jego propo­
nowałem wszystkim panującym europejskim, le- z cóż,
1 rolowa Wikt rya nosi tersz żałobę, Włochy w prze­
dedniu bankructwa, w Hiszpanii wieczne zabu ze A a, 
Auslrya nie odzyskała jeszcze r-ił po Sadowię. — 
Wszys y królowie, wszyscy panujący, pojmuje mnie 
pan ? z*i bi-dni są , by mogli nabyć odemuio mój 
Kwiat Golkoudj'!

Człowiek ten, mówiący te słowa, w tej norze 
opuszczonej przy ulicy Berger , mir.ł w sobie coś 
wielkiego i fantastycznego. Rzekłbyś, że to Ala ’yn 
lub Dżuder Rj'bak, własnością talizmanu wzniesiony 
nagle po nad królów.

Nagle wieczko skrzyneczki zapadło i ośle­
piający widok się rozwiał. Wychodziło się wtedy 
pośpiesznie , r.le wsponmienio tej wizyty, svarbu i

"7 v£v3ClCTCl'<!ł. J „V i 311C-
zu. tarte.

Jakim sposobem ten olbrzymi dyament stał się 
własnością tego człowieka ?

Oto w' kilku słowach jego historya :
Posiadacz skarbu, jako kapitan armii francu­

skiej, miał udział w wojnie z Chinami. Po rozbiciu 
wojsk duńskich pod Pelikao, został wysłany na re­
konesans do rezyden :yi cesarskiej w Yuen-Ming- 
Yuen i wszedł do pałacu pierwszy. Chińczycy, prze­
rażeni porażką, potracili głowy i zapominając o wazyst- 
kiern uciekali przed Francuzami. Kapitan, chcąc poj­
mać samego cesarza, wpadł do dalszych apartamen­
tów, lecz władzea Chin, o trzężony cokolwiek wcześ­
niej, zdołał ocalić się z całym swoim dworem. Przez 
kilka minut kapitan był panem wszystkich cudów, 
nagromadzonych przez kilka dynastyi panujących ce­
sarstwa Niebieskiego i wtedy to pochwycił skrzyne­
czkę z kośń słoniowej. Jeleń  rant oka na ten skarb 
wystarczył mu do ocenk-nia niezmiernej jego war­
tości Tymczasem nadbiegli jego żołnierze, dla od- 
w ó enii v-ięc od siebie podejrzenia, schowawszy po­
spiesznie skrzymeozkę do k eizeni, zabrał csteofcaoyj 
nie dwie sztuki por .elany7, o któiych wspominaliśmy 
wyżej.

Po ukończeniu wojny podał się do dymisji, 
star.4 się sprzedać swój dyaine-n. Wtedy to kilku 
amdo-ów i ludzi bogatszych oglądało go przy ulicy 
Berger. Książę brunszwie-i widział, pragnął kupić, 
Lcz do po*ozumienia nis doszło. Obu tych lulzi łą­
czyła sympntya, obaj bowiem korliad się wdyramen- 
t .ch, ale książę miał i inne namiętności, zabezpie­
czające go od skutków tej manii. Go do kapitan?, 
ten, żyjąc ciągle i samotnie ze snym kamieniem c-.za- 
rodz ej 'kim, pokochał go do szaleństwa.

Dł igi ■ zas miał nadzieję, że jaki książę pat u- 
jący kupi jego skarb za ceUę naznaczoną; lecz jak 
s itn mówił, k.-iążęta byli na to za ubodzy. Wolał 
więc cierpieć niedostatek , aniżeli sprzedać za ja­
kąś marną sumę czterdziestu lub pięćdzie-ięciu mi­
lionów.

Zmuszony potrzebą, pozbył się naprzód u az 
porcelanowych, później mebli, następnie skrzyneczki 
z kości słoniowej, tak, iż pozostała mu tylko podu- 
szeczka , rewolwer nabity i dyament. By go nieo- 
puszczać, lub nie narażać na ulicy, gdyby go nosił 
z sobą , przostał zupełnie wychodzić z mieszkania. 
Mleezarka składała codziennie rano u drzwi jego 
kawałek chleba i trochę mleka. Było to całym jego 
pokarmem. Wyobraźnia jego, pobudzana życiem tak 
uicnormalnem , wy7robiła w nim czujność nadzwy­
czajną. W nocy spał z rewolwerem w ręku i za 
rąjmuiejszj'm szelestem, zrj7wał się na nogi i groził 
przywidzianemu nieprzyjacielowi.

Dzień przepędzał zwykle w swym pustym si.- 
loniku w kontemplacji prZed swoim skarbem i do­
znawał rozkoszy upajającej Im więcej się wpatry­
wał , tem więcej odnajdywał w nim. piękności. — 
W oczach jego nie był to już przedmiot martwry, 
ale cud"wne arcydzieło wieków, esseneya, prawdę 
dusza natury. ,

Halucynacje, wy wołane posiadaniem kolosal­
nego bogac.twa, całemi. godzinami wstrząsały jego 
mózgiem. Przerabiał obliczenia rachował bez końca 
wartość karatów, a ostateczna suma sprawiała mu 
zawrót głowy. Tymczasem nieubłagana nędza gniotła 
go ze wszystkich stron, nędza straszna, śmiertelna. 
Nadszedł dzień, kiedy mleezarka, której milioner ten 
winien był już dwadzieścia ośm franków, odmówiła 
mu dalszego kredytu i przestała składać przede- 
drzwiami skromny posiłek. Ale kapiUn stał dalej 

J na straży swego skarbu.
We trzy tj'godnie później, w skutek skargi, 

* wniesionej prz*- sąsiednich lokatorów, komisai po­

licji kazał drzwi otworzyć przemocą. Właściciel 
największego na świeeie dyamentu leżał nieżywy. 
Umarł z głodu.

Zaczęto szukać Kwiatu Golkondy.
Nie było go ani pod ezerv,\ nem obiciem salki, 

nie było go w brudnym sienniku, ani za podszewką 
ubrania, nie bydo go i w zwłokach, które w domu 
przedpo.,rzebowym poddano d : obiazgowej sekcji. Nie 
znaleziono go nigdzie.

Może kiedyś jaki lokator tego mieszkania przy 
wbijaniu gwoździa w ścianę, nie szukają - znajdzie 
kryjówkę, w której maniak — czując zbliżającą się 
śmierć, opanowany zazdrośćią — schował przedmiot 
swej miłości.

Część ekonomiczna.
Wiedoń 4 kwietnia.

[Z). Św iąteczna przerw a w ruchu giełdo­
wym nie w ywołała żadnej zm iany tendencyi, 
w tem  samem różowem usposobieniu rozpo­
częto dziś obroty7, w jak im  je w sobotę zam y­
kano. Nie w płynęła niekorzystnie naw et ta 
okoliczność, że 'p ien iądz podrożał, gdyż zapo­
trzebow anie gotów ki na rozw ikłanie rachunków 
z i’ońc:em m arca było w tym  roku znacznie 
większe, aniżeli zazwyczaj, tak, że portfel 
banku austro-w ęgieiskiego powiększył się o 
20 milionów reńskich. W  dalszym sladyum  
obrotu nastał jednak bardzo niekorzystny 
zwrot. Przede wszy stk i em zaalarm ow ała giełdę 
pogłoska, że książę bułgarski jes t tak  chory, 
że musiano doń wezwać profesora N othnagla, 
który  tej nocy rzeczywiście z W iednia wy'je­
chał. Pogłoska ta  w ywołała dotkliw y spadek 
kursów, a chociaż jeszcze przed zamknięciem 
targu  okazałą się zupełnie niepraw dziw ą, gdyż 
N othnagel nie pojechał woale do S o fii, ale do 
jakiegoś pacyonta w Kalafacie w Rum unii, to 
kur?a nie zdołały się podnieść, gdyż z B erlina 
nadeszła cała w iązanka niepomyślnych donie­
sień. N a targu  tam tejszym  opowiadano m iano­
wicie, że układy o tra k ta t handlow y z Rosyą 
prawie się rozbiły, tudzież, że w  Petersburgu 
w ybuch ła  cholera. W iadom ości te  w yw ołały 
dotkliw y spadek kursu rubla z 213 na 210. — 
Zam knęliśm y więc obroty dzisiejsze niższym i 
kursam i papierów bankowych, natom iast prze­
mysłowe papiery, zwłaszcza budowlane, cie­
szyły się znscznym  popytem.

O statnie n o to w an ia :
K redy ty  austr. .-56'60, węgierskie 424 75, 

Anglobanki 159 50. U nion? 266 25, Bankveremy 
132'— , L anderbanki 263 50, Ludwiki 219 4Ó, 
Czerniowieokie 26P50, Renta papierowa 98 85, 
srebrna 98-70, austryacka złota 117'—, 4 °/0 
austr. ren ta  wal. kor. 96 95, węgierska złota 
115-85, 4'°/0 w ęgierska renta wal. kor. 95.65, 
dukat 5 72 20-frankówka 9‘66— , marki 11*89—, 
ruble P 2 5 1/.,- 

§ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban­
ku rolniozegoj. Lwów 4  kwietnia.

Tendencja niezmienna. Z powodu świąt ruch 
nieznaczny7.

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 7'50— 7-75, Zyto gotowe 5-90—6‘15 
Owies obroczny 5-30—5’70, Jęczmień 4.50—5’50, 
Rzepak 11.25—11*75, Groch 5-50—-10.00, Wyka 
4-50 —5-—, Bobik 4-75—5’25, Hreczka 7"00—7-75, 
Knkurudza stara 5.30—5 50, Knkurudza nowa 4-70 
do 5'—, Chmiel za 56 kilo 40'00—60-00, Koniczyna 
czerwona 60.00— 75.—, Koniczyna biała 65'— 8 0 —, 
Koniczyna szwedzka 6000—80.00. Spirytus za
10,000 litr. proc. loco stacye kolei 11-25— 11 '50.

Telegramy „Przeglądu“„
Czerniowce 6 kw ietnia, (pr.) Od kupca, 

k tóry  przybył z Jass, dowiaduję się, że w Moł­
daw ii od paru tygodni panu je  cholera na do­
bre i to nietylko po w siach nad granicą rosyj­
ską, ale i w sam ych Jassach , gdzie podobno 
codzień zdarzają się podejrzane wypadki.

Sofia 6 kw ietnia. Agence Bakanic/ue ośw iad­
cza, że prostym  wym ysłem  są doniesienia, ja ­
koby stan  zdrowia księcia pogorszył się i j a ­
koby do łoża jego wezwano profesora N oth­
nagla z W iednia.

Konstantynopol 6 kw ietnia. W  niedzielę 
w nocy najechał jak iś okręt w Bosforze na 
mały7 parowiec pałacowy, wiozący7 personal ku ­
chenny sułtana, powracający do Dolma Bagdże. 
Parow iec sułtański poszedł na dno, a wraz 
z nim  jego kap itan  i praw ie wszyscy ludzie, 
k tó rzy  się na  nim  znajdowali.

Paryż 6 kw ietnia. Nowy gab inet zażąda 
od izby deputow anych odłączenia d y sk u sji o 
podatku spirytusowym  od budżetu pod w arun­
kiem, że także sena t obradować będzie nad 
tym  podatkiem  jako nad osobnym projektem  
ustawy7. Od senatu zaś zażąda gabinet przy­
jęcia projektu ustaw y o podatku giełdowym, 
wszelako z tą  zmianą, żo kulisa nie będzie 
zniesioną jak  w poprzednim  projekcie propo­
nowano, ale zostanie uregulow aną i poddaną 
pew nym  w arunkom  co do narodowości jej 
członków.

Berlin 6 kw ietnia. Reichsanzeiger ogłasza 
resk ry p t cesarski do kanclerza w sprawie za­
ciągnięcia pożyczki państwowej 1 ,5 2 3 2 2 8 .1 4 7  
marek. Część tej pożyczki, a mianowicie kwota 
52 milionów oprocentow aną być m a po 3 od 
sta, reszta może być oprocentowaną wyżej, 
wszelako nie wyżej nad 3 7a od sta. |

Singapore 6 kw ietnia. Arcyksiążę Frań- i 
ciszek F erdynand  przybył tu  wczoraj na  po- j 
kładzie parow ca „E lżb ie ta11.

Belgrad 6 kw ietnia. Na wczorajszej kem- , 
ferencyi stronnictw a liberalnego panow ała jak  
najw iększa zgoda i karność. W szyscy liberam i 
posłowie p r z y b y l i  na konferencję. Posłow ie ra ­
dykalni przybędą prawdopodobnie na  pierw sze 
posiedzenie skupczyny, wszelako dalszy u d z ia ł , 
w jej obradach uczynią zależnym  od tego, czy j 
wybór radykalnych posłów z okręgu R udni- j 
ckiego, przeciw któremu założono protest, uzna­
ny  zostanie za ważny J akże postępow i po­
słowie G ła ra sza n iu  i Nowakowictz w ezm ą udział 
w obradach skupczyny.

Londyn fi kwietnia. K onsul angielsk i w 
Bre.-f nadesłał tu sprawozdanie, Ż9 w m ieście 
L orien t z d a r z y ło  się od 2 2  m arca 51 w ypad­
ków cholery. (Lorient jest to  portow e miasto 
w zachodniej F rancy i w departam encie Mor- 
bihan, liczące 35 tysięcy mieszkańców7. — Przyp. 
Redakoyi-) j

i M » d e s T « n e .
Rubryka ta nie pochodzi od R ed ak cji, nie bierze też 

ona n* siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

O knlkta 471
D  % A .  8 / u l i s ł a w s k i

ord. od 1 2 -1  i od S—4 ul Teatralna 7 1 . piętro.

~  H r ® B B Yim
popsute lub bolące znana .jedyna Unika Nr. 1, 2 i 3 we 
flaszeczkach po 25, 40 ct i 1 zł 15 ct., tyiko w spteie  

J .  W e w i ó r s k i e g o ,  ul. Halicka 1. 6 . 950

|  jnko to: l i s t y  z a s ta w n e  T o w a r * ,  k r e d y t .
z ie in s k  , b a n k u  k ra jo w e g o , b a n k u  n i- 

. p o to czn ego , o b lig a c je  p ro p in a c y jn a .  
K e n ty , p r y o r y t e t y  itp, sprzedaje po n a j  tan - 

230 sz y m  kursie w e L w o w ie

August S helhnbsrg i Syn
Dom bankowy i Kantor wymiany. 

Wydawnictwo Gazety losowań „NADZIEJA11: Prenu­
merata roczna złr. 1*50, na prowincyi zł. 1-80.

M. JONASZ
dom bankowy i kantor wymiany

we 1.wowie. ulica Jasriellońska 1. S, 305
~ k u p u  je i  sp rz e d a je  w s z e lk ie  p a p ie r y  

w a rto śc io w e  i m o n e ty  po n a jd o k ła d n ie j*  
s z y m  k u rn ie d z ie n n y m .

Zlecenia z prowincyi ustut cznia niezwłocznie bez do­
liczenia prowizyi.

Promesy do wszystkich ciągnień.
Jeneralna R pr^zenta ya najbogatszego w świę­
cie Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń na 

życie

„ T h e  M u t u a l44
z funduszem gwarancyjnym 826*/a milj. franków. 

Rok założenia 1842

T eleg ra m  g ie łd o w y .
Wiedeń dnia 6 kwietnia golz. 2 min. —

G-alicyj. obligi 
propinaoyjne 9680  

Wied. losy 177 50 
Akcye tytoń. 184*25

Akcye kred. 356.35
Alpiny 56*70
Kredyty węg. 413*50
Anglobanki 156*50
Umony 264.59
Ludwiki 219*50
Nordbany 295*—
Lombardy 116*25
Losy tureckie 53*40
Staatsbahny 308*75
Czerni owieckie 261

Usposobienie wzmocnione

Austr. renta p. 96.90 
Elbethale 243*—
Landerbanki 260.20 
Renta zł. węg. 115*85 
Banbvereiny 131*— 
Weg. reDta p. 95 45 
Ruble 1*25*75

'.WfiVL 35 Izby 6 kw ietnia 1393

1. Ab/j.-; za nztnkg 
feta irejuas hłjfe-sr.f'-

bez dywidendy,
BLołej g&lic. Kar. Lud. *200 zł. w. i*. 2 1 8  5 0  221 5C

„ Lwow.-ezer.-jass. 200  zł. w . a. 2 6 0  —  263  —
B arko hipot-ecz. galio. 200  zŁ w. a. 365  -  —  —

kredyt. £ił---c. 200 zh w. e. — — 215

Listy Ccaat.i''*-7-' »■-, /!)•>
Banka bip. galic. 5 1/. 40 r 101 — i 01 70
B-mkn hip. galut 5 t z 10'/, pr. i 10 — 110 70
B .j itu  hip. 4 Vj */ wa. lok w 6 0  łat. 100 —  10 ‘ 70
Banku krajowego 44/* /„ wh. 100 5 0  lOi 20
T*vf. kred. rMic. 4°/. nUckr. 98 —  98  70

* * ' * 4 1’/ „ 41 * - 7  -----------------
„ i  „ 52 100  6 0  >01 3 0

i  „ 53 97 — ----------
4, Obligi r© WO >4.

Indeznnizacyjne galic. 5 pro. m. V 105 —  — —
Galie. fund. propinaeyjnego 4 9 6  9 0  97 60
Buków, f  ud. propin, 5"/(. w. & 10*2 —  —  —
K c-ił. o&nku kraj. 5 pro. w. a. I  -a. 102 — —  —
P ożyczka kraj. z r. 1873 z pr. w. *. 104  5 0  - —

. l» 3 3  4 0 .  101  5 0  101 2 0

Loey miasta K ratow a .
y r Siaaistf s t - n  

d. M.
D ukat holenderski . . . . 
Napoleondor .
Bikimperyał rosyjeki 
R n lo l rosyjski urąbmy . .

„ .  papierowy
1<V> T>!.- sk  *<VI' '=« * • >  *<'-

'3  2 5  zb -  
36 -  38 —

■>.66 5.76
9.63 9.73 
9.70
1.25*/, 1.30— 
i.241/, 1*26V, 

S0-25 —59*85

Ruch pociągów kolejowych
Wiiżny od 1  maja 1892 według zegara lwowskiego.

P r z y je c h a li do  L w «w a
•juk 6 kwietnia 1393 i

HOTEI, ł-RANCUSKl. Hr. Dzieiuszycka ze' 
Sambora. W. Ni dżwiecki z Wańkowie. -F. Ska­
rżyński z Łotatnik. J. Kopestyńslci z Połetowej. 
A. Winnicka z Turad. J. Kościński z Przemyśla. 
H- Morawski z Turki. J . Weil z Budapesztu. J. 
Gross z Budapesztu. F. Wnr?ingor z Norymberga. 
M. Largrok z Krakoua. 8. Zo**" i F. 0 ’schbauer 
z Wiednia. A. Swis Li z l>u.iut t&ztu.

Pro} i-lioiUi) »l«r Ł w o«»
a, iw Io 1 (%
& 1

i
a a

0
0
CL

£0
a.

7, Krakowa 6 01 2M 9°- 6« 9£S (
Z Podwołoczysk i Brodów

(na dworzec główny) 2* 9-iu • Zł
Z Podwołoczysk i Brodów 1

na dworzec Podzamcze 2-tS 9U 6'«5
Z Suczawy . . [009 75C liż 700
Z Kimpolungu L009 756
Z Radowiec L009 750 700
Z Hliboki 1009 70S
Z Nowosielicy * 7 « 7^
Z Slobody rungurskicj lóos 7 «
Z Husiatyna via Halicz lOęs 1 1 *
Z, N. Sącza, Ghyrowa, Sta­

nisławowa i Stryja 9>6 235
Z Sucby, N. Sącza, Chyro-

wa, Stanisławowr i Stryja 916
Z Chyrowa, Stanisławowa

i Stryja 141
Z Pesztu, Miskolcza, Mun-

kacza, Lawocznego i
Stryja 916 l i i

Z Sokala i Bełżca
Z Sokala i Rawy ruskiej

Odchodzą ze L w o m :
Do Krakowa lOJi 3 7 1101 756
Do Podwołoczysk i Brodów

(z dworca głównego) 2 1« 9 ‘* 10 J«
Do Podwołoczysk i Brodów

(z Podzamcza) 310 10 «2 10 ą£
Do Suczawy 6!6 97« 3 1- 10 ^
Do Husiatyna via Halicz 6!6 g„
Do Słobody rungurskiej « “ g ,. 3” 10*6
Do Nowosielicy , Gse gs« lOj^
Do Hliboki 6 « 9 “ .
Do ludowiec gie 9 ̂ W#
Do Kimpolunga gs« 3 14
Do Stryja, Chyrowa, N. Są­

cza i Suchy 6>6 10 Ji n*
Do Stryja i Stanisławowa 10 *’ 7iL
Do Stryja, Ławoezn go, 1 1

i
i

Muiikaeza Miskolcza i 1
Pesztu 616 ,

Do Bełżca i Sokala i
1

Do Sokala i Rawy Ruskiej | 1

4»
ge>

i 92.
I 7»K

Uwaga: Godziny podkreślone linijką oznaczają potę
Iiuoc.j Oli •*., wieczorem ao godz. fi m, rano 69
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FATALNA POMYŁKA.
POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH

przez
A . B.  E D W A l i D A . .

Tłówauzyła z angielskiego Zofia baronowa ll.irting.

(Ciąg dalszy).

H ugon postąpił naprzód z podniesioną we 
wskazanym  kierunku ręka, gdy naraz dziki, 
nieludzki okrzyk w jrdarł się z  piersi Indya- 
nina, a obraz jak  zachw iany olbrzym  pochylił 
się naprzód, n iby  walący się w podwalinach 
swuiuh gmach.

K rzyk i popłbch straszliw y powstał w sali. 
Wszyscy zaczęli m iekać.

" " — D o k to ra ! '— zawołał ktoś z obecnych. — 
Gdzięż jest doktor Topham ?

K ilku m ężczyzn rzuciło się s z u k a ć .-go. Za 
chw ilę zjaw ił się blady b ard zo , ale spokojny, 
torując sobio szybko drogę wśród tłum u, ktoi\y 
zw arł się zadnim  jak  w ezbrane fale rzeki.

B iada, drżąca, na wpół p rz jJo m n a stałam  
przytulona do ściany, wodząc błędnem i oczami 
dokoła. Nie mogłam nic dojrzeć, nic słyszałam  
nic prócz zrrnęszanego gw aru  podniesionych 
głosów, nie mogłam zebrać myśli, ani opamię­
tać oię zgoła

Naraz tłum  rozstąpił się, a wpośrodki: u- 
k&zait się dwaj słudzy, niosący... o,. Boże! bla­
dego, bezprzytom uego, k iw ią zbroczr nego pana 
swojego.

Zwolna, ostrożnie zaniesiono go na górę. 
Doktor Topham  szedł tuż obok, podtrzym ując 
om dlałą głowę rannego. O iszagrobowa zrobiła 
się w sali; naraz ściany, światła, tw arze obe-

s z n y  'Szum  pow stał w 
oia padłam  jak  d ługa na ziemię.

Gdy odzyskałam  przytomość, ujrzałam  się 
leżącą w tern samem miejscu, na wpół zakry ta  
adamaszkową portyerą. N ikt w ogólnem po- 
rcięszauiu nie zw rócił na mnie uwogi. Drżąca 
i osłabiona oparłam  głowę o ścianę, usiłując ze­
brać myśli. Nio śmiałam zapytać nikogo, co 
się stało, czy on był zabity, um ierający, czy 
też ty lko ciężko ranny? Nie mogłam  jedni k 
w ytrw ać w tej strasznej niepewności, to też 
zebrałam  resztki sił i zataczając się, podeszłam

cnych, festony kwiatow e, wszystko zaczęło wi- j dziw iłam  się w duchu, gdzie też podziała się
rować przed mojemi zamglonemi oczami. S tra- moja ciotka? Woskowei świece dopalały się

nnńeh uszach i bez czu- j.zwolna wśród w iędnących kwiatów, ciemności
ogarniały  mnie coraz b ard z ie j; wkońeu znu­
żona, zbolała, oparłam  głowę na rękę i zasnęłam.

Sen mój by ł przeryw any. Naraz wydało 
mi się... bzy to było we śnie? że ktoś podnosi
m nie z ziemi i niesie na górę po słabo oświe­
conych schedach i źe widzę pochyloną nad so­
bą czarną tw arz Tipooa.

ROZDZIAŁ IX.

do dwóch mężczyzn, rozm awiających pocichu 
z przejęciem  wa fram udze poblizkiego okna.

Przez nasuępne k ilka tygodni H ugon Far- 
1 1 guhar leżał pomiędzy życiem a śm iercią. Z pier­

wotnego stanu odrętw ienia, wywołanego gwał- 
O! panie — spytałam  błagalnie |ednego tow nem  uderzeniom, obudził się, ażeby popaść 

z nich, drżąc całem ciałem — czy on żyje?... j w silne zapalenie mózgu, połączone z u tra tą  
Zagaduięty spojrzał na mnie z powagą i ; przytom ności i maligną. W  tym  stanie nawpół 

smutkiem, sennym, wyczerpany do ostatka z sił, a chwi-
— Żyje, moje dziecko, ale...
— Ale... -co? pow tórzyłam  zsiniałem i usty
— Ale jest ciężko ranny . K ant lam y  trafił 

go w samą głowę, w kcórym to wypadku...
— W  k tórym  t'd w ypadku należy się obawiać 

silnego nad pęknięcia czaszki, lub czego gor­
szego jeszcze, uszkodzemia mózgu, zapalenia...— 
dokończy! jego towarzysz, wzruszając ram iona­
mi. — Ha! tak  się to dzieje na świeme. Dziś 
jesteśm y tu, ju tro  nie wiem y co nas czeka. Co 
za zaw ie|a zryw a się na dworze! Koni e-inarzną, 
śnieg zasypie drogę. J a k  będzie m ożna trafić 
do domu?

To mówiąa, obojętnie w jjrz a ł przez okno, 
a ja czująćf^tS 'serce z lnilu i i zpaczy zam iera 
mi w piersi, . zawlokłam  się napow rót niepo­
strzeżenie do mego kąta.

Gośćie zaczęli się cicho rozjeżdżać; mu­
zykanci opuścili chór, a cisza głęboka, p rzej>  
nm jąca zaległa pustą salę. Pozostałam  sama. 
W strzym ując oddech w piersi; przysłuchiw ałam  
się dalekiemu odgłosowi zam ykanych drzwi i

Iowo chorobliwie podniecony, p rzetrw ał czas 
1 długi, podczas którego szala jego losu w ażyła 
się na obie strony. D októr Topham  czuwał 

1 dniem  nocą u jego wezgłowia, a ciotka moja 
codziennib odwiedzała chorego. W  tej sm u­
tnej okoliczności dowiodła ona, że zdolna była 
silnie kochać, jak  i nienaw idzić. Trzeciego dnia 

" choroby wezwano sławnego jakiegoś doktora 
z Londynu, k tóry  przez kilka m inut w ybadał 
pacyenta, powiedział ni to, ni owo, zjadł do­
skonały obiad i odjechał sowicie wynagrodzony, 
lim przyniósłszy żadnej ulgi rannem u.

1 OohJ te długie dni niepew ności i trwogi, 
z jakże śm iertelną niepewnością one się wlo­
k ły ! Zachowałam  o nich m gliste jakieś i n ie­
określone wspomnienie, żyłam  bowiem jak  we 
śnie strasznym , który mnie dręczył dniem  i 
nocą. N azajutrz .rano, po balu odesłano mnie 
do Stoneycfaft Kall, dokąd ciotka moja pow ró­
ciła dopiero wieczorem. W idok mojej bladej, 
znękanej tw arzy i uapuchniętych od łez oczów, 
oraz sprawozdanie pokojówki, k tóra je j opowie­

działa, że dzień cały jęcząc i p łacząc, przele­
żałam  na ziemi, nie przyjm ując żadnego poży­
wienia, otw orzyły oczy pani Sandyshaft na 
niebezpieczeństwo zostaw iania mnie samej. Po­
stanow iła w 'ęc odtąd zabierać mnie z sobą i 
następnego dnia już o dziesiątej z rana b y ły ­
śmy w Broomhill, gdzie o czwartej kareta  przy­
jechała, aby nas zabrać z powrotem do domu. 
Ten porządek rzeczy pow tarzał się codziennie, 
aź dopóki przyjaciel nasz nie przyszedł do 
zdrowia.

M ając wzbroniony wstęp do pokoju cho­
rego, błądziłam  bezm yślnie po ogrodzie, nie 
zważając na zimno, i w patryw ałam  się sm utnie 
w topniejący śnieg, zadając sobie w duchu 
trw ożne pytanie, co też z Hugonem  będzie, gdy 
wiosna zakw itnie na drzewach 1 usunie osta­
tnie ślady srogiej zimy ? Calem 1 godzinam i w y­
staw alam pod zasłoniętem" oknam i pokoju H u ­
gona, a gdy m nie n ik t nie widz ał, zakrada­
łam się pod drzwi, przysłuchując się chciwie 
każdemu szelestowi z w nętrza. Czasem znów 
odważnie zapuszczałam się na górne p iętra sto­
jąco pustką, gdzie okryte pokrowcami meble 
stały  rzędem przytulone do ścian, niby białe 
duchy zaklęte w ciemnościach wcześnie zapa­
dającego zmroku, i kierowałam  sam otne kroki 
moje do narożnej kom naty  basztowej, gdzie le­
żały  książki jego ręką porozrzucano na stole, 
a  długi cybuch, jak  złoty, szm aragdowo-prążko­
w any wąż spoczywał zw inięty na kr ześle. Ljjkjlu- 
tnc, rozpaczliwe myśli rozsadzały moją biedną, 
dzipcięcą głowę, a łzy nie osychaiy prawie 
z moich oczu. W śród otaczającej mnie głuchej 
i p itiirr j ciszy liczyłam  krople deszczu spada­
jące z dachu i jednostajne uderzenia starośw iec­
kiego zegara, drżąc na myśl, eoim i każda mi- 
iiur.il przyniesie. AVyczel;iwać ze zbolałem i za- 
mierajip-.em z trw ogi sercem na każdą w iado­
mość p nim, zasyphe  wieczorem i budzić się 
co lan a  z nieznośnym  ciężarem na-sercu, prze­
chodzić z nadziei do rozpaczy, a z rozpaczy

wracać zućw do nadzmi — lakiem  było. 
życie przez ciąg ty ch  kilku tygodni.

• Ci, których ugaszczał pod swoim da 
w ową fatalną a pam iętną noc balu, f 
przysyłali zapytyw ać o jego zdrowie, a 
F lo ra  i lady B ayham  przyjeżdżały nawę1 
kakrotnie osobiście. R az skrzyżow ały s 
mną, gdy  błądziłam  po odartym  z liści Sl 
rze wjazdow3rm, ale odwróciłam ze w sf 
głowę, stroniąc od widoku tej c iem not 
złowrogiej piękności. C zjż  to nie ona 
przyczyną nieszczęścia i czyż nie miałam 
wa nienaw idzić jej za to ?

Nareszcie nadszedł dzień, kiedy H 
po nocy bardzo źle spędzonej, popadł ^  
boki sen, trw ający k ilka godzin, D okto :1 
phan oświadczył, iż nastąpiło przesilenie 
roby, k tóre zadecyduje o życiu jego lnb śm 
D ługi poranek i krótkie popołudnie rr 
w trw ożnej i nużącej niepewności, co prz 
chw ila przyniesie. Mrok zimowy począł : 
dać na dworze, a ciotka moja była wciąż 
na i nieruchom a na swojem stanow isku u 
głowią chorego. S łużba stąpała na pal 
szepcąćceicho pomiędzy sobą. K areta, jak 
kle, zajechała po nas o czartej, h cz zostaia 
słaną do domu. P rzy  zam kniętej bram ie ; 
dowej stał odźwierny, któ"y odpraw iał ws 
kich odwiedzających. Zegar został zatrzyi 
w sieni, a cały dwór, pog ążony w głęb 
ciszy, przypom inał zaklęły pałac, po k t 
błądziły tylko pokutne cienie.

Noc zapadła, a w słanie chorego ni 
szła żadna zmiana. Ciotka moja, znużona 
waireitf; wysunęła się pp cit-lni z p-Aoiu. 1 
pując miejsca dozorozyu, i doktorowi. I 
się ona do pokoju ochm istrzyni i milczą, 
dla przy stole.

(Ciąg dalszy nastąpi).

l> r o h n e  o g ło M * e i i ia  * « j k b  n i  
d r u k i e m  l'/»  c t  o i i  w y r a z u  t ł u  
s t y m  y.nś d r u k i e m  3  e t .

P o  u n iż o n y c h  c e n a c h  sprzedają 
w szelko naczynia bednarskie >v ir.onn 
handlu towarów korzennych m .. i delika­
tesów Edward Hellwig, Z'morowicza 5.

785 26 ?
T U T K I  oygaretowe 

Iniefclejone!
z n a j le p s z e j  b ib u łk i  f r a n c u s k ie j  

l.wOO sztuk od 1 * łr .

f f i j L  f .  N iiałow skiego f t f e i Ł ,
Opakowanie gratis. 656

Przy odb orze 5 .0 0 0  s z tu k  frar -o.
ł ł i o r o  Koneesyonowanego budownicze­

go Leopolda War halowikiego, ul. Orm ań- 
aka 1. 2. wykonuje plany koszt.orysa, obej­
muje i wykonuje wszystkie robo y » cho­
dzące w zakres bud wnictwi. Przyjmuje 
kierownictwo, kontrolę, nadzór nad bu­
do wami _______________907 3-15

s ą i n i  g r u n t u  pod budowę 
g p a n io z ą c t !  i  p is  s e m  

w y s t a w t w y n  są w całości lnb częścia­
mi do nabycia. Bliższa w i a d o m o ś ć  w  
h a n d lu  sorzunym  J . R OHSLK A, róg 
Brajerowskiej i Kazimierzowskiej. 8-8

K o n i a k  tokijski, wyśmienity, flaszka 
po l'BO poleca na święta handen Jana 
Bodnara. " 724 6—10

400

R z ą d c a  e k o n o m ic z n y  w wieku 
36 lat, żonaty, z 16 li tnią praktyką w po­
stępowych gospodarstwach z powodu spize- 
daz majątku, którym ostatnimi cza9y z i- 
rzad-ał, poszukuje niniejszem cdpowiednej 
posady. Bliższych informacji u dzieli z 
grzerzi ości Wny Stanisław 'urowski 
W Podhajczykach p. ltu 'k . 886 3 0

38, lokal 
z przyna- 

945 1 - 3

J)o  n a ję c ia  Żółkiewska 
frontowy oraz ' , 2  i 3 pokoje 
leżnościami.
~ U  p o tln ó ż a  W js u k ie g o  / u n i k u
we Lwowie do najęcia zaraz, ogrodu 
2372 kwad. sągów obszaru z dwoma ubi 
kaeyami mieszkalnemi pod 1. 14 przy ul. 
Zamkowej, nadający się. dla pp. ogrodni­
ków Dojazd ulica Zamkową i od 5t>on\ 
przedmieścia Żółkiewskiego. Bliższych iu- 
forn.acyj udzieli p. Kaczkowska, Sylcstu-
ska 47 we Lwowie. 947 1-1__

K m ian t ^ o m ie s z k a n ia .  Zygmunt 
Leski, master kominiarski przeprowadził 
się z ul. Żyblikiewicza na ul. św. Teresy 
22 do własnego domu i poleca sie laska- 
wei pamięci. 919" 1 — 1

Rondle miedziane
pojedynczo i garniturami po złr. 2- O za 

1 kio poleca

P io t r  C h r i i js t o w s k l
*&ad«l Ł .l .u y  w« LwowU, pl-c Kapl- 

tolay 1 ęnajrzadw Kaudry).
06 1 i

Lwsltie iaJioratannm chi m o i
świadectwem z d. 30 marca '892 do 

1. 19148 stwierdziło że jedynie

T U T K I- W
c y g a re to w e  n ie k le jo n e
839 8 —24 wyrobu
S. W. NIEMOJOWSKIEGO

s ą  z n a k o m i t e  i  z* .po ln ie  
z d ro w iu  n ie s z k o d liw e .

Nabyć można w sklepach S. W. NIE 
MOJOWBKIEGO 

we Lwowie: Teatralna 3, Jagiellońska 6 
w Krakowie: Sukiennice 28 
oraz we wszystkich znaczniejszych han­

dlach 3 trafikach.
Ostrzega ałę przed Hczneml nalladownlctwaml.

W ysyłka  n a  p row lncy i odw rotn ie . O pako­
w anie g ratla . P rzy  odbiorze 5.000 sztuk  franco.

Jest do odstąpien ie

D Z IE R Ż A W A
folw arku

11 kilometr od Przemyśla na lat 
ó »raz z  int*entirżeiń i obsiewa­
mi zarazi lob od 1 czerwca Obszar 

280 morgów 
Zgłoszenia przyjmuje Dłuski 

Batycze p. Prz rniyśl. 9 3 1 2 • ?
Zarząd dóbr Suszozyn p. Miku- 

lińre poszukuje

Lito ściw ych
prosi o pomoc, człowiek chętny do r boty, 
wyniszczony z p swądu choroby, be,', odzie­
nia, nie ma ący zajęcia i znaleść go i ie 
może, ani się długu 9iu złotych p; zbyć, 
kto łaskaw wspomodz i poratować nędza 
rza niech ię ida na ul. Żółkiewska pud 

Nr. 53 B. L. Sienki. wic a u stróża.

~ J C 4  
HUn n unK a n t o r  w y m i a n y

c - k .  u p r z .  g a l i c  s k c y j .  B a p k u  h i p  i t e c z n e g o
k u p u j e  i  s p r z e d a j e

wszystkie ftekta . monety
p o  k u i s l e  d i u n u j m  l .c j d a k t a d  s i l c j s i j i i t , n ie  

l i c j ą r  ż a d n e j  p r o w l i j ) .

Jako dobrą i pewną lokacyę poleca:
4 '/j pry. Asty hipoteczne 
5% listy hipot?c/ne prem;owaiie
5°/„ „ ,  bez premii c93
ł'/./Vo listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4  lt °/0 „ Ba* ku krajowego
4 ..% pożyczkę k ajową galicyjską 
4° o pożyczkę propinacyjną galicyjską
5 "/„ » „ bukowińską
4 '/2°/o pożyetkę węgier kiej kolei państwowej 
4 1/5% „ propinacyjną węgierską
4"/„ węgierskie Obligacye Indemnizacyjne, 
klilre to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego

zawsze nabywa i sprzedaje 
p o  c e l a c h  n a j k o r u p t n i e j ł z y c b .

U w a g a :  Kantor wym iany Banku Lipotecznego przyjmuje 
od P. T. kupujących wszelkie w y lo s o w a n e ,  a  fu *  

p ła t n e  m ie j s c o w e  papiery wartościowe, tudzież z a p a ­
d łe  k u o o n y  z a  g o tó w k ę ,  b e z  w s z e lk i e g o  p o tr ą ­
c e n ia ,  zttś K a iu te jsc o  <e jedynie za potrąceniem rze­
czywistych kosztów.

^  Do efektów, u kcórjTcli w yczerpały się kupony, dostarcza 
n  nowy  aft arkuszj* kuponowych, za zw rotem  kosztów, k tóre

sam ponosi. y

Z e g a r y  w i e ż o w e
d o  k o ś s io łó d '

jukot-ż zegary dla klasztorów, szkol, ratuszów, fa- 
liryk i  ńtibBżzntifl budynków dostnreza znakomicie 
i dokładnie wykonane, tak co do konstrukcyi jak i 
USętlÓ roboty, wskutek racyonalncgo podziału nracg 
znacznie 1 psz.e jak f f im jr  konlcu encyjne pod do­
godnymi -waiunkami spłaty dli urzędów parafialnych 
i gmin dostarcza |ia r O tv a  f a b r y k a  a te g a r ó w  
t . I e i o w y c l i  P r .  Al o r a .  «.s B e r n o ,  M o r a  
w i a .  Kosztorysy daremnie i frankowane. Premio 
wane pierwszymi nagrodami w l.ondynie. Brukseli, 
Paleimo. Kromieryzrr., Lincu, 1 oskowitz itd 73o

§

PRACOWNIA POZLOTNICZA
PIOTKA KUOHAŁSKIEGO

ulica /Sykstyska l. 2. we Lwowie.- 
Pod«,muje się wszelkich r bót w zakres poHotnictwa 

wchodzących, oraz wykonuje nu spesób japoński post <naen‘.y, 
stalugl, ozdobne kasetki z drzewa lub masy rzeźbione.

Przyjmuje robo‘y kościelne i cerkiewne jak pozłacanie Ołtarzów, Iko 
nostazów i t. p. 830 4—5

Zamówienia choćby najdrobniejsze porcelany i wszelkie reperacye b^dą 
z sumiennością załatwione, h ceny o ile możności najnmiarkowańsze.

l i n r o r t  T i 5i » J L i r Z  S C r fO N A IJ
w  O K e e h a c h  ot wieków znane i s ł a w n e  g o r ą c e  t e r i n y  a ł k a l i  c z n u  

solner.(-29. 5 - 3 9 ’ R.) K u r a c y a  t r w a  b e z  p r z e r w y  c ą * y  i o k :  
i l l e j s c e  » ą p f i j lo w e  pierwszej miary z  z u a k o m i t y m i i  ł a z i e n k a  

m l.  K ą p i e l e  » l a m o w e .
Z n a k o m  e  w  d z i a ł a  n o ś c l  d i a  p o d a g r y ,  r e u m a t y z i w u ,  p a  

1 a i  i  ci, s k r o i  l U c z n y c l i  n a b r a a i a l o ś c i  lu b  p n d i U n ,  n e u r a i* iJ i  i  
i u n y c h  c h o r ó b  n e r w o w y c h ,  p o c z ą t k ó w  c h o i d b  m l e c z a  i a ' l « -  
r z o w e g ł ;  z n a  c o m it e  w  , K u tk a c h  p r z y  r e k o n w a l  eacc*i y f  r a n ,  
z  s t r z a ł o  1 c i ę c i a ,  p r z y  p o ł a m a u i o  k o ś c i ,  p r z y  s z t y w n i e n i u  
c z ł o n k ó w  i I c h  s k r z y w i a n i u

Znakomite, zupełnie kryte położenie w obszernej, wspaniałym' lasami gór 
krut'Z:*i»wyoli otoc/.imej- d o l in i e  —  Wsjystlcie wyjaśnienia udzielają i obstalunki 
mieszk ni przyjmują dla Cieplic, . kąpielowy inspiditorat w -Cjieplicacli dla Hchónau, 
urząd burmistrzowski w Schonau. " 92B 1—6

Najlepszą pościel własnego wyrobu 
sSST* k o łd r y  m a t e r a c e ,  s i e a a i k l  itp .

poleca najtaniej 820

|»Ó25®2F S C IIiy ^ T E It
Lieów til. Kopernika Nr. 1't.

S k ł a d  k o m i s o i r y  ir p o t r l u t o w y m  toiv(i-  
■rsi/st tHe h a n d l o w y m  S t a n i s l a u  oi r t e .

(Lwó'*' Iiiipres&att*)

y . o  l.tati ” HOBTKNZYA“
we Lwowie, ulica Zimorowicza 11 '• ( k  

zaopatrzył się na sezon wiosenny
w nowości do sukien i okryć damskich i dziecięcych

wyiionj wanycb tamże metodą Wortlda po nader przystępnych cenach. 
1'izijinuje zamówienia na k o r o n k i  k n i i c z u d z k i c  według wzo- 

■ów. które posiada i cen fabryczni cli.
Ma na s lądzie s z n u r ó w k i  n io  n c i s k a . j ą c o  ż o ł ą d k a  a n i  

b io d e r ,,
Jako wzo;o..a szkoła kroju metodą Wortlda, przyjmuje zakład pęsyo- 

narki. Kurs nauki trwa 1 miesiąc. 731 9 —?

, u ni-—"giMir n .tT̂ itnufrmii m uiim—ii ii —i— i ——Wma—— —m— —— 1* 1  ammrn
JiLIDOI%T J A N I K O W S K I

Z E G A R M I S T R Z
we Iiwowie, ulica Teatralna 1. 16 

poleca swój OBFITA SKLAI) ZEGARKÓW iłutych Brc-.hr- 
nych i niklowych z jiiei wszorzędnych fabryk genewskich, 
francuskich, utrzymuję na ikladzie wielki wybór zegarów 
ściennych, stołowych i pędulowy h, budzików różnego 

rodzaju p o  c e n a c h  n a j t a i k z y c l i .
Przyjmuję wszelkie naprawy zegarków, i-egarów 

ściennych, graj;}cych, starożytnych, także odnawianie tych­
że. uskuteczniam w jak nsikrótszym czasie pod gwarancyą.
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„ H o t e l  G e i i i r * a l i i >
Niniejszem mam zaszczyt P. T Puldic/.ność zawiadomić, że spółkę moją 

z p. ifi '-zysztofem Janowiczem z dniem 1 kwietnia 1893 rozwiązałem.
Łącząc wyrazy prawdziwego sza; uolsu i powalania, pole am się i nadal 

łaskawym względom P. T. Publicznośtii.

We Tiwowie, 4 kwietnia 1893.

Teodor Strzelczuk.
samoistni/ N A D A L  właściciel ITotelupLentralneiio.

916 lL.1

Fabryka świec woskowych i blichcwania wosku
FryderykaSchubutha

w e  L w o w f e ,  R y n e k  I. 1 5
poleca fcagiodzoną s tbrn-mi medalatai zaJugi, z istnieją ych dot^d 

n a jp ię k u ie j t iz ą  i  n a j t r w a b z ą
mi sę do zapuszczania podłogi

w pięciu kolorach: Nr O h *ł* — Nr. 1 jasno- ż ó ł ta  — Nr. 2  jasionowa,
Nr. 8 orzechowa — Nr. 4 mah rtowa.

UW AGA. W ostatnich caasaęh namnożyło sit mnóstwo lichych i ,
naśladownictw mojej masy ilu podłogi, które są w cenie wprawdzie niż- f ?
•zej, leci t«ż i zupełnie^ ni» do ożycia; przestrzegam więc przed za- } y
kuyeem takowych. Cenniki szczegółowe na żądanie franco 736 7— 10

li
P łjii len o nadzwyczaj przyjemnym zamachu sosnowym r< zpy- 

lony w pokoja, rłuży zoakcmioie do odświeżania powietrza.
^'10 (lenn flaszki 4 0  ct. Rozpylacz 30  ct.

1 \  U A  I t A  M E )  IS  T O L O  W A
Wypróbow n y  środek przeciw katarowi.

Działa znakr minie desiufekcyjnie i cldodząco i usuwa po bardzo krótkim 
pizociągu czasu zapale; ie błoń {luzowych, nosa, czem uniemożliwiając nad­
mierne wyti eam e się śluzu, uwalnia chorego bardzo rychło od tej przyk rej!  
dolegliwości. C o n t i p u d  ; , lU  c t .

Skład główny w aptece
R . R u c k e r a  w e  L w o w i e .

Zamówienia z pro sdncyi nskuteozma się odwrotną pooztą.

I

HOTEL METROPOL
we Lwowie, przy ulicy Pańskiej I I.

Zbudowany i urząd uny według nąjuowszego, najdokładniejszego i najwy 
k lintniejsiego systemu jakolo: z wspan ałami urządzeniami pokojoweini,

oświetleniem eleklrycznem, wo lociąganu itp.
Niniejszem rznajmiam Szsn. P P. Publiczności, że tenże z dniem 21 

stycznia br. otworzyłem i spodziewam sig, że mierną c n (, prnftyi-ilią szyb­
ką i izs elną usługą zjednam sobie ogólne zaufanie.

Dla podróżujących 10 prc. opust.
Cena pokoju od 70 ct. do 3 zł.

JAN WAŻNY
dzii.rfawca hotelu „Metiopol11 i właściciel handlu delikatesów i wiu połączo 

nego z wyborną res'auracyą na. sposób krakowski
L w ó w ,  ia.13.ca, O za ,~ 3 a L ie c ls .ie 3 r o  l i c z l o a ,  2 .  890

Kasy
ogniolrwałe poleca lątjtani j

J H l s t e i "
Halicka 24 (gł, tiafika). A  p t e k ę

w wartości 15 — 16 ty.-ięcy do kuptei 
poszukuje. Jako prze. ’ate moż a 

ranmej wykonane, w największym u ybo |sięi:.y gotówką złożyć. Z łoszenh upr 
poleca h  a  n d  e  1 p a p i e r  u jh o i atlresą: G Tobia-/. k, apteka^

p a u t i  ro w e  c y g a rn ic z k i  z
■6zymi elastycznymi piórkami

najlep-
najsta

E d « a i-d a  R o s c h a u  Wiedeń I llo- 
hensiaufengasse 2. 667 4 5

niowce, ulica Ruska 87

J?tn Ihuafiowicz
polec*

iiir/.aw o iliii i  w y p ró b o w a n e  
ś ro d k i k o s m e ty c z n e

ods/czegóhione 10-ma medalami ZosługI 
i 2-m* dyplomami czn.nl i.

MYGNOLIGA
ikora pop.yszczona, s orstka nierć ima 
i zgrubiała, pod izciegóDem dział i- 
niim Magnuliny, odnskuje młodzieńczy 
wyraz i piękność. Cze-woność nosa i 

policzków bezpo iroh ie  ustępuje. 
Flakon 1 zł. 50 ct.

O R K N T ALINA (pr.dr -pł* nny)
nadaje twarzy piękną i przyje nną b iv  
JośC, odświeża pł ć i konurwuje. Cena 

1 zł,, galuez? a lo  ct.
R k ale i  p ię k n e  r ę c e !!! 

itrz’ maj» aie po kJlk irazowtm natarcia
KREMEvf ROŚLINNYM

Sł lik 80 ct.
G RYSIK TOALETOW Y - 

do m y c ia  r ą k  
dla wydidikatnierdn gre ialogo na- 

kórka. Pudełko 25 ct. 
Prcszek do czyszczenia paznogei 
dla nadania białości, r ó ż o w o  i dcienia 

i pięknego połysku Pudełko 25 ct
Nabyć moźtia we Ijwowie w 

sklepień włatEyi L : ulica Ko­
pernika 1. 3 i ulica Hal ka róg 
Boimow w Krakowie Sukienni 
oa 1. 20, w Gzerniowcach Rynek 
i 2, - -  oraz we wszystkimi 
pierw zorzędnycb sklep ck i 

a pi kach
902 1 - ł l

Najlepsze i nijtańsze w kraju czas 
literacko-społeczno-artystycz. p. t rJ 
wychodzić bpl/.ifl w diugim kwart.s 
żącego-toku a t r z e c i m  swego ist 
w dotycliczssowych rozmiarach i m 
niejszych warunka.h pumimo wpro' 
nia i l ln ^ t r a c y j .  W pierwszym k> 
zamieściła M y śl*  p ezye: Asnyk: 
sowskiego, Langego i w. i : rozpraw 
, ickie: ś . p. Lenartów cza, A M i: 
skiego Possowskiego. Jellinka, Bi 
Jsena: utwory beletrystyczne pierw 
dnyrh pisarzy obcych, iak ; Fla 
l.iellanda, Daudety- nadto ilrul uje p 
przedwcześnie egasł j autorki ś. p. 
lećryS S o j e c k i t r j  pt„ . P a r t y a  
«n«ftv  _; krytyki ari.ystyczne , stałf 
glądy litera kie i t. d. — Roczni ab 
^itrzimu.ią iako p r e m i n m  ;nal 
jowieść i*. Z o l i  . E a D e b a c l e “ 
g r o m ) ,  nowi zaś kwartalni abot.ei 
jozątek powieści- T a r t y a  S z a  c l  
, W k w i e t n i a  rozpocznie sM y ó I  
nainowwze/o romansu E m i l a  ł. ol 

D o k w a  B i is l t a l" .  — Pienm 
w miejscu wynosi tylko z ł r .  t *HO 
tal de, na prowincyi i w całej moi 
SJ z łr .  kwar al luu I  z ł r .  pócc 
Uizedmcy państwowi i autono 
jmoga. otrzy • aó zniżenie. — Prem 
wać najlepiej wprost, w Ailminist 
K ł a k ó w ,  u l i c a  ś w .  G e r f  
L . 2 . 925 ;

F A R B Y  OJLEJYE
gotowe da użycia, szybko 

schuą«e, do m alowania
domów, dachów, sztachet, ogro 
dzeń, schodów drzwi, o .ten , po 
dlóg, ścian, sufitów, wozów, bry­

czek, tarantasów itp. poleca

A lo jz y  ł i i i l m e r
Ltoów, Rynek l. 38. 414

W Izydorowie ipp. Żurawno stacya kolei 
Stryj) są do nahyea

B U H A J K I
2 czystej krwi Oldenburgbkiej. 1 półkrwi ’ 
Bliższa wiadomość Zarząd dóbr Izydorówka.-
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Hotel Europejski
w sali klubu Mickiewicza (podwórze) 

or.2 tylko krótki czas

P. T.
Ninieji-zem mam zaszclyt zawiadomić 

Wielmożnego Pana Dobrod ie,a, że otwo-j 
rzyiem H  12

M agazyn i pracow nię sukien męzkich -
we Lwowie

przy ulicy Trzeciego maja l 2.

codziennie od 10--12przedp i od 3 - 7 
popołudniu (półgodzinnie) 

mi u z a c y j n e  i l e m o n M t r o w n n ie

'onografa Edisona
(Oryginalny! najnowsza konstrukeya 
Wstęp od osoby 50 ct., dzieci i woj­
skowi niżej rangi feldwebla 25 ct.

e s

Będąc długoljtmm Kierownikiem zna­
czniejszych firm w» Lwowie i pracując 
dłuższy czas we Wiedniu czuję się w mo­
żności fszelmm wymugom w zupełności 
zadość uczynić. Ufny że odpowiem swemu 
zadaniu, upraszam o łaskawe poparcie.

Z wysokiem pov iżaniem
Edward Baurowicz.

Niepodlegające zarazie
b a r ilse  i d c n n e  i  m ą c z y s t e  „ K a i  - 
t o f l c  R i a ł e  c u d o w n e "  i  „ N ie b ie  
s k i e  « ib r z y m y „  po 20 ct, wa. kilg. 
przy odbiorze csłeg') wagonu tylko 4 ct. 

w a. kilg. dopók' zapas stirczy. 
Adres; Zarząd dóbr A. IJr Marasse 

w Jurkowie stacya Słotwina lub Gromnik 
poczta Czchów. 669 8—18

nsj nowszym 
g uśeie w wielki m 

wyborze

P a ra so lk i
po cenach m o ż l iw ie  najtańszych 

8 poleca

Mikołaj Ludwig
Linów 

ul. Halicka 4.

Orzeczenie.
Na podstawie dochodzeń i badań ■ 

m ic z n y c h  poświadczam niniejszem 
wódka BAŁŁABANuWKA jest w y  

o c z y s z c z o n ą  żytniówką, wolną od 
do go n u (iuzlu) i tym podobnych 
mieszek. W skutek tego orzekam, iż 
ona czystym, z dr ow ym  ih y g i e n i c z  
napojem gorącym (spirytusowymi, któr 
ustrój ludzki dziaia tak samo jak i 
w d z iw y  C ogn ac. 647 9—

Lwów, dnia 10 marca 1892.
Dr. Br. Radziszewski m. p- 

profesor chemii w uniwersytecie lwowsk

W  p o w ie o ie  Gorlickiem w G a li­
c j i  7 k ii 'metrów od s t a c y i  kole­
jowej jest zara« ze w r g lę d u  spad­
kowych do sprzedania

kopalnia nafty
od 20 lat prowadzona, zaopatrzona w dwie 
maszyn z terenem 80 morgów pola.

Łaskawe zgłoszenia pod literą E. L 
przyjmuje Biuro dzienników i < głoszeń 
Ludwika Plohna Lwów 793 2 3

RUM CHINOWY.
Jest to wypróbowany i pewny środek 
na porost włosów. Łysiny, nawet za­
dawnione, od działania rumu pokry­
wają się pięknym włosem, małv flakon 
5 0  ct." f 1  W r . E a b o r a t o r y n m  

883 2-10 c h e m i ^ z u e

ADOLFA POKORNEGO
magistra farrrmcyi, Lwów Wałowa 15,

Serna model Ementalera w Kręgach 
zawsze do nabycia 

Zarząd dóbr państw G r ę ­
b ó w .  (Poczta). 858 5—2
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Sławne na całym swiecie
9 Klatawskie g o ź d z i k i  cudowi

wszędzie gdzie były na wystawach i 
pierwszymi nagrodami ozdobnen i, w 1 
dnió 1892 74 wielkiemi srebrnymi me<; 
mi, 3 nagrody honorowe w złocie i erel 

Polecam moje wielkie o sOnyc.h kc 
niacii, tego roku na pewno kwtnące 
dziki a to 12 gatunków po 2 zł. 50 
25 rodzajów i  żł.. 50 gatufików 9 
50 ct., 1U0 gatunków 18 z i , te san 
pięt nej mięszaninio 100 szt.uk 8 zł. 
e .tuk 4 zł. 50 jt. dalej bogat wy' ó" 
nomownnych Pelargonii wszelkiego ro 

ju, Fuksy.j i róż, georginii. f
Katalogi na żądanie bezpłatnie.

Józef Walter
specyalny chodowca goździków w Kiat

S p ó ln ik a
kapitałem złr, 2.50"> do 3.000 poszul

handel płócien i bielizny.
zgłoszenia listowne de Biura dz.ji 

ków i Ekspedycyi anonsów b .  H o l
w i t z a  W Czerniowcach 924 2

Odpo-tdodzisLln? redaktor: W so łM W  H f lts ło w fe k L P *t)i9P  b r a c i  F iia łh n w B k io b  »  B ia l« i 7, d n ik  m i  nar. W . M anieckieffo. —- 7a rządzea * W alenty H odal

SO K4U  I  L I L I E !
D o m  b a n k o w y  » K n n l o r ^  v  r n m  o

"WE LWOWIE, k u p u je  I sp rzed a je  wszelkie listy zastawne. 5°/0. Obligaoye komur&Lie banka krajowego. 41/,°/n i 4°/n pożyczkę krajowi
O b lig a  y e  <Rugu p a ń stw a  A k o y e  b a n k i,w e  i k o lejo  re  O b lig a o y e  p ie r w sz e ń s tw a , L o s y  p a ń s tw o w e  i p r y w a tn e . M o n e ty  a u s tr y a e k ie  i za g ra u .o zu  
po najkorzy&tniej87ycłl warunkach. W y p ła ta  w y lo s  > -an yn h  płafiay<*b < bl g a e y i i lo., iw , .a k o te ż  p ła tr iyrii k u p o n ó w  b e z  J o lu  ńeuia p row i ,yi /lecenia u

giełdą w ykonuje najl Tetelniej. .Przekazy na w iększe miasta zagranicy pn najtańszyc.h renach. Zlecenia z prowineyi wykonuje odwrotną po, w.i a b fe  doliczenia


